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IMIENINY BOHATERA—NACZELNIKA.

Z powodu Imienin d. 19 marca obecnego
Naczelnika ~ Panstwa Polskiego—bohatera
narodowego JOZEFA PILSUDSKIEGO rodacy
rozsiani na dalekiej obczyznie Dalekiego
Wschodu Azji za Wyzwolenie, za wielka Jego
Milosc Narodu i Idei Wolnosciowej, za Czyn
Walki o Niepodlegto$¢ potaczmy sie mysia i
uczuciem dla oddania Mu hotdu—Czci i
goracej mitosci wdziecznych obywateli Wolnej
Ojczyzny.

Niech zyje Naczelnik| Czesc Mu!

Redakcja.

Z PIESNI O NACZELNIKU
PILSUDSKIM.

Niech fanfary uderza w grozny szczek-brzek...

Orzet Biaty wyfrunat do gory!

Piesn bojowa—ogromna surmy  brzmiag—

Woédz Pitsudski wzniést sztandar pod chmury |

Legiony ida w boj—zelazne ich ramiona—

Niech bedzie Polska Wolna pozdrowiona!

Niechaj fanfary bija w grozny szczek-brzek. .

Piesn tryumfu gtosza surmy potezne!

Piesn ogromna bojowa surmy brzmia—grzmia.-

Ida polskie legiony orezne.

Ida duchy hartowne—przemocne ich ramiona

Niech bedzie wolna Polska pozdrowiona!

Ida niosa purpury goracej krew—zew

Miodej chwaty na ziemie swa mioda

| na przedzie Wédz—polskich stron—On

Wo6dz Pitsudski Naczelnik Narodu!

Maz ze stali—znim wiernych ramiona.—

Niech bedzie wolno$¢ w Polsce pozdrowiona!

Szumi wichr walki—bitwy gtuchy grzmot—w lot

Polskiej stali Isnia btyskawice !

Kedy ida—tam bije spizu gromki ryk-krzyk

Tryumfu | W6dz znaczy tam Polski granice.

Z nim wola Narodu—znim mocy ramiona—

Niech bedzie Wolnoé¢ Polska pozdrowional

Niechaj fanfary bija *w grozny szcrek—brzek...

Orzet Bilay zawisnal u gory—

Piesn bojowa—ogromna surmy brzmiag—grzmia

Woédz Pitsudski wznidst sztandar pod chmury!

Z nim duch jest Piastow—z nim Mocy ramiona

Niech bedzie ziemia Polska pozdrowiona!
W. LAZEGA.

18/19

na morzu Japonskiem.

POLACY WE WSCHODNIEJ
SYBERJI.
1.

Pierwsze jaskotki przysztych banitéw z ziemi
polskiej, ktérzy dla jej mitosci i za prawo wol-
nego niepodlegtego bytu, szli tedy przy dzwie-
ku i zgrzytach kajdan i pod przyspiew knuta
i dzikich wiatréw lodowatych Syberji poswistu,
przybyty do wschodniej Syberji w wieku XV11lI.
+—Wactaw Sieroszewski w dzietku .swym
Wspomina /Daleki Wschéd/ “Dalnij Wos-
tok” o Lubicz—Chojeckim, ktéry przy korcu
XVII1 stulecia opisuje Syberje bedac porwanym
i wywiezionym przez rosjan.

O pierwszych zestaricach na Syberje wspo-
minaja dzieje panowania kréla Leszczynskiego.
—Podréznik niemiecki na stuzbie rosyjskiej
Pallas w 1770 opisuje o “polskim brzegu Jeni-
seju”.

Sa to pierwsze siady polskiego pobytu tutaj.
Pierwsze jaskotki ogromnego dziejowego dram-
atu-ktoremu podobnego niemasz, od poczatku
Swiata w historji narodow.

Wielka to niewyspiewana jeszcze epopeja
przeogromna, a straszna gromowemi krwawemi
Zwrotkami i nieusmierzonej tesknoty zestanych,
$piewna.

Duzo zestaricow polakow legio w dzikich ob-
szarach—po tajgach dziewiczych surowych—na
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$nieznych zimnych kamienistych stepach—w
btotnistych beznadziejnych samotnych tund-
rach—w lodach nierozmarzlej nigdy ziemi. O!
Czyliz kiedykolwiek polski badacz policzy te
mogity nieznane w drzemiacych ponurych
lasach Syberji? Czy wedrowiec polski kiedy-
kolwiek u mogity Nieznanego Powstarica z
glebokiem westchnieniem uderzy pokornie w
proch zimny kazdej mogity? Czy pochyli czoto
w hotdzie podziwu i nieutulonej mitosci?
Kiedy$ moze w przysztosci, gdy pokoj z oliwna
rozdzka i nad te krwawiace sie, ogniem i
mieczem—pustoszone obecnie  kraje—btogo-
stawione uciszenie zesle—przyjda tu mitujace
serca—podnioste wytrwale umysty polskie
poczna szuka¢ i odgrzebywa¢ z rumowisk
dawnych-—ciche, tajemnica okryte—dzieje bo-
haterskie, dzieje meczenskie—dzieje umito-
wane—nazwiska i imiona tych—wielkich i bol-
esnych i smutnych i stworzy sie wowczas
kronike  wielka—wstrzasajaca. Testament
nie$miertelny Chwaty Narodu.

Nietylko mogity umartych i pamie¢ o nich ze
czcig ku storicu jasnemu—wyniesie badacz,—
pielgrzym polski szuka¢ bedzie krwi zywej
potomkow—po wsiach i zaimkach—wsrod
obcych mowa i zwyczaiem i pozorem czeldo-
now syberyjskich.

| moze jeszcze—nie wszystka stracona krew
ta bedzie dla ojczyzny—. Moze jeszcze pow-
réci,—tej ceny niezmiernej kropla krwi, do
ziemi skad wydarta byta?—Duzo z posiewu
krwi polskiej wyrpslo czynu w  dzikiej
bujnej petnej rozmachu i zywiotowej pierwot-
nej sity—ki Duzo ludu syberysjkiego poch
odzi z krwi tej-zatraciwszy mowe i pochodzenie
swe i nadajac jedynie pewien charakter i pokost
temu ludowi odrozniajacy go od zwyklego ros-
janina lub mongola—nieokietznana mitoscia
wolno$ci—ktora przystosowujac sie do charak-
teru nieobjetych obszaréw, dziewiczych suro-
wych pierwotnych ziemjest przedziwnie nieob-
jeta i przedziwnie surowa i dziewicza. .

Mnostwo  nazwisk  polskich noszg dzi$
zwykli, niczem z powierzchownosci nieodznac-
zajacy sie czeldoni /wieéniacy/ syberyjscy—sa
to potomkowie powstaricow z 1831 i 1863 r.
W okolicach Czyty sa cale osady dawnych
powstaricéw polskich potomkow—ktérzy nawet
nazwisk juz nie maja polskich. . . Nakaz car-
ski po odbyciu katorgi skazujac polakow na
“osiedlenie"—zakazywat im uzywanie nazwisk
wiasnych—nadajac rosyjskie. Tak Szlachtow
/Szlachto lub Szlachetko/, Kraszyn /Kruszyni-
ski/ i inne. Zyja jeszcze wsrod nich starcy,
ktérzy jeszcze mowia po polsku.—Nieraz w
takiej rodzinie znajdzie sie stara pamiatka z
ojczystego kraju krzyzyk, ksiazka polska—list
lub dokument szlachecki. .

Po stanicach kozackich, amurskich i ussury-
jskich lub zabajkalskich duzo spotka wedro-
wiec nazwisk starych i znanych dobrze w Pol-
sce-Maciejewski, ‘Andrzejewski, Erdman i
wielu innych.

Spotyka sie wsie w ktérych starcy osiedleficy
z 1863 r. rozmawiali pomiedzy soba po polsku
—qgdy synowie, a tembardziej wnukowie nie
rozumieli juz, ani stowa.

Tak przez dwa niespetna wieki, t.j. od pano-
wania w Polsce kréla Stanistawa Leszczyn-
skiego, Wschodnia Syberja od Bajkatu do cie$-
niny Beringa i od Mbngolji z potudnia i Chin
do Lodowatego oceanu byta juz znana zestan-
com z Polski i byta zasiedlana plemieniem pol-
skim, staja¢ sie podmiotem dla obcej kultury.

Od ostatniego rozbioru Rzeczpospolitej—od
powstania Kosciuszki szty na zestanie setki
tysiecy polakow—powiada Sieroszewski—szli z
zachodu, przynoszac z sobg wolna mysi, gorace
serce-harde dusze—marzenia czyste i szlachet-
ne. Przynie$li na te dzika ziemie wiedze,

rzemiosta obyczaje i zwyczaje szlachetne i
dobre.
Gdy Pallas opowiada w r. 1770 “o brzegu

polskim Jeniseju” wspomina, ze wsrod nie-
przebytej tajgi widziat uprawne reka polskiego
wygjianca pola.—Spotyka sie dotyczczas na
wielkiej syberyjskiej drodze wyciosane w
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skalach t. zw. przez sybirakéw “polskie go-
$cince” dzieto polskich katorznikow pod kie-
runkiem polskich inzynieréw wygnaricéw.

Tak przy budowie jednej z takich drég w
okolicach Bajkatu powstali, by zrucic jarzmo
niewoli polacy zestaricy—walki ktérych zapi-
sane zostaty w historji pod nazwa “powstania
zabajkatskiego polakow.”

Imie “polaka” byto juz wszedzie znane i byto
jednobrzmigce z nazwa “mistrza wszystko
wiedzacego".—

—Tys polak—a teczyc nie umiesz?— pow-
iedzial do Sieroszewskiego, $lepy starzec u
ujécia Jany, gdy mu Sieroszewski ttumaczyt, iz
nie jest lekarzem.

—Tys tylko chclwy boisz sie, ze nie zap-
tace— . ...

—Czyz potrzebuje wylicza¢ znakomite imiona
polakow, ktérzy potozyli wielkie zastugi dla
Syberji jak Ben. Dybowski. Pitsudski Bronis-
taw, Sieroszewski Wactaw i inni? Spotykaja
sie ' w Syberji nazwy miejscowosci brzmiace
swojsko dla ucha polskiego—jak Poratunek—
zrodlo lecznicze na Kamczatce—osada Koroli
i inne.—

Opowiadat mi jeden z mieszkafcéw rosjan
Wschodniej Syberji, ze styszat u jakutow legen-
de o wielkim Bitaku /polaku/ ktéry mieszkat
samotnie na odludziu i wiele dobrego uczynit
dla nich. . .

Powtarzam Syberja czeka przybycia pielg-
rzyma na wdzieczna prace badacza, ktory
pojdzie temi szlakami tutaczki polskiej, tego
meczenstwa polskiego i tej chwaly polskiej na
Syberji i troskliwie pozbiera najdrobniejsze, naj-
mniejsze ziarnka—polskosci w tych ziemiach.

Oby jaknajpredzej. . —Oby co ukryte byto
wyjawione—na pochwale tych bohateréw epoki
swietej bojowania za wolnos¢. . .

W. P.
10/111-22, Tokyo.

W STEPAGH ABAKANU.

Los mie rzucit na potudnie Syberji, w stepy
Abakanu na granicy Urianchaju /Mongolia/.
Piekny to choc dziki niezmiernie i surowy
kraj. Nieurodzajny, kamienisty step Abakanu,
usiany gtazami ““menhiréw”, tajemniczych Ilu-
déw pomnikami z kruchego piaskowca. Szlié-
my z bratem przez stepy piechota z polnocy
na potudnie ku grzbietom Sajanskich gor. Step
falisty porosnigty chwastami i zielskiem, wsrod
ktérych pasa sie otary owiec, stada maloroslych
koni i hurty rogatego bydta, nalezace do ple-
mion turanskich : Kaczyncow, Kojbalow, Sojo-
tow nych, niegdy$ nomadow, dzisiaj osiad-
tych mieszkarcow, wypartych przez rosjan z
nizow Jeniseju, z polnocy.

Step ten tamany chimerycznemi, fantastyc-
znemi konturami wzgérz wgylada czarownie,
jak w pieknej bajce, o wschodzie i zachodzie
storica, zloty i purpurowy. Srebrzy sie usiany
jeziorami stonych i gorzkich wod, bogatych sol-
nemi, potasowemi i sodowemi substancjami.
Nad cisza stepu, tam wysoko— nieruchomy
przybity kusklepieniu zarozowionych niebios
stepowy orzet—kroi wolnosci.

Oto sie zniza—zawisa nad naszemi gtowami
bez ruchu. Roztocza olbrzymich skrzydet oz-
tocit  promieniami mocnemi zachodzacego
stofica i na chwile jedna sie zdaje, ze chce
spasc, jak piorun na nas. Pochwili jednak
przechyla zagle skrzydet i wspaniale krélew-
skim rozmachem zatacza olbrzymie kolisko, a
potem Zzegluje nagle w niezréwnanie bajeczne
pokostem storica przesycone przestrzenie zach-
odu.

| step caty ptawi sie od goracej, ciektej, moc-
nej, powodzi blaskéw, poziomo stojacej wprost
nas wielkiej kuli stonecznej, ktéra jak gdyby
chwile zatrzymata swoj bieg na wyraznej
granicy stepu i ktadla ukosne promienie na
powierzchnie ziemi. SzliSmy nurzajac sie w
ztoto burzanéw i chwastéw, roztracajac ok-
wiaty krokosow i duze okiscie stepowej stok-
tosy, i czepiajac o galazki centyfolij kyzyrganu

dzikiego agrestu. .
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Imperial Museum in Tokyo.
Lady of the Samurai aristocracy in ceremoniat
dress of the Tokugawa period.

Muzeum Cesarskie w Tokyo.
Dama zwyzsze j sfery (Samuraj) w ceremonialnym
stroju z epoki Tokugawow.

Wtem staneliémy bez ruchu. . .

Na lekkiej pochytosci falistej kurhanu—
ciosany z opoki “"menhir* jakby ulany z
ziota. . . .

U stop jego ruchliwe postacie matych zwi
zatek, ktore jak fantastyczne z starej baj
karzetki poztota farbowane w uciesznych sko-
kach bawia sie; to niby stupki ztote, przesy¢
one ztotawa gaza promieni, stojg nieruchome,
Przykucnelismy wsrod traw, petznac o roznie
w niezmiernej stepowej ciszy zachodu: kazdy
szmer najlzejszy zdradza nas. . . | oto zwier-
zatka zwietrzyly niebezpieczenistwo : niepokdj
i lek wkradty sie w wesote towarzystwo. Wnet
swist ostrzegawczy  przeleciat  rozbawione
grono. 1 jak mamidla—jak duchy stepowe
znikly one tajmniczo w mgnienin oka, zapadlszy
pod ziemie. Byt to bowiem rodzaj giyzoniow
suslow lub $wistakéw syberyjskich, posiada-
jacych swoje patace, osady i tunele, gteboko,
pracowicie wyryte w tonie ziemi.

Stonce w potowie szczeroziotej tarczy juz sie
zanurza w zaswiaty tajem nicze. Wzrok nasz
biegnie na kresy stepu; trzeba mysle¢ o bez-
piecznem nocnem schronisku: Jak okiem
siegnac zaczarowany przepychem niezmiernym
stofica rozlegly step. Jak okiem siegnac ani
jednej sakli, ani jednej jurty tubylczej na wid-
nokregu. . . Stodki majestatyczny spokoj. |
az dzwieczy tym bezmiarem spokoju i niez-
maconej, nieprzerwanej ciszy step. Szukamy
wzrokiem: tam na widnokregu zatamuje sie
zlekka linja ztota zachodu- wpada w biekity
lub szafirowy odcier ktéry nagle réwnie stepu
przecina—chropawa obrzeza wawozu. Ztamtad
lekki jak najmisterniejsze pajecze wlokno unosi
sie dymek przejrzysty na horyzoncie.

Tam poszukamy noclegu.

Wchodzimy na kurhan—przedwieczny : obok
jak z kruszcu szlachetnego wdrazony w nasyp
kurhanu ‘menhir . Lamia sie dziwne rzezane
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w kamieniu hieroglify—tajemnicze, nieodczy-
tane. Mysi nasza roi fantastyczne, znikome
obrazy koczowiska w stepach przed wiekami
nieznanych ludéw. Mysi sni o zagadkowej
kulturze, o artyzmie pierwotnym. . . Wtem
okrzyk wyrywa sie z piersi niepowstrzymany...

“Ach! Coz to?!”

Nie myli oko—nie !'—Wyraznie—dziwnie wy-
raznie rzezbi sie wsrod dziwacznych hierogliféw
znany nam dobrze—bardzo drogi—ukochany
wyraz. Oko zdumione odnajduje alfabet pol-
ski, odczytuje sylaby ze zdumieniem po kilkak-
roc: “Polska. Rok 1863. Laskowski. .

Szedt tedy zestaniec z chwili wielkiej swietej
walki o niezawisto$¢ nasza, szedt przez ten step
bezludny, dzi§ przepychem zachodu umalo-
wany, szedt w meczenskiej pielgrzymece i wy-
ryt tu wsrod hierogliféw na czaséw wieczna pa-
miatke Imie Ojczyzny—rok bohaterski—i imie
wiasne zestarica. Na obcych—na dalekich, na
nieznanych ziemiach.

Cisza niezmierna.
Ducha. . .

Roi sie step drogiemi postaciami zestarcéw
wolnoéci naszej. Cisze jakby przerywaja dz-
wigki dalekiej mowy polskiej. . .

Swieta cisza modlitwy i hotdu meczennikom
idei, bohatreom Ojczyzny.

Wsrod ciszy idziemy w milczeniu ku owemu
dalekiemu wawozomi, kedy sie dym rysuje na
tle zlotem zachodu misterna pajeczyna. ldzie-
my zamysleni, cisi. Wielka powaga chwil
wspomnieri uniosty sie dusze nasze i zapality
ptomieniem serca.

Sionce tymczasem wpadlo za horyzont stepu.
Purpura zalata czerwienia cisze. Pol nieba
rozgorzato szkartatem pychy niezmiernej. Ob-
ejrzelismy sie: “Menhir” stal jak wielki pur-
purowy slup rubinu ciosany. .

Tam—krwawi sie w zachodu ogniach w tej
chwili $wiety znak nasz: "Polska—rok 1863",

Swieta cisza Modlitwy

jak by widomy mistyczny symbol Krwawego
Roku.............

W. LAZEGA.
6.1.22.TOKYO.

Przypisek: “dolmeny” i “"menhiry” w potud-

niowej Francji—pom epoki kam-
iennej. W Mongolji i na potudniu
Syberji nosza nazwe “suburganow”
lub *obi”

“kyzyrgan”—rodzaj krzakéw roz-

powszechnionych w Mongolji, z
smacznemi czarnemi jagodami wiel-
kosci dzikiej wisni.

Z DRAMATOW SYBERYJSKICH.
DOM POD KRZYZA | TRUMNY
ZNAKIEM.

“Siostra powita druga corke Elzunie. Mysmy
juz zawedrowali w pogoni, za szczesciem,
dostatkiem i chtebem, na Syberje. Co raz pomy-
$Iniej nam sie wiodto. Poczeli$my oszczedzac
i odktada¢ na “czarny dzien” i marzyc o
fundusiku na powrot do ziemi ojczystej. | nikt
sie nie spodziewat i nie przeczuwat katastrofy.
Spadla na nas, jak piorun. . . Szwagier zacho-
rowat nagle i skonat w przeciggu kilku dni. . .
i coz?. umart.  Trzeba byto sie zda¢
na wole Boska. . . . Wszystko by moze dob-
rze szto, ale ta grzeszna, zbyt wielka milcsc do
zmarfego siostry, do zguby ja doprowadzita.
Tesknota opadta ja taka, ze nie widziata nic
dokota, nic nie styszata, o niczem wiedzie¢ nie
chciala, i tak szedt dziern za dniem. Musialam
wziasc sie do pracy zarobkowej, bo grosza
nieboszczyk nie zostawit duzo. Trzeba byto z
pracy rak utrzymac sieroty siostrzane i siebie
i ja smutna. Dzier szedt za dniem siostra nie
opamietywala sie. Pobladia. Uciekla krew z
policzek catkiem. Jak wosk byta przejrzysta
i przedwczesne zmarszczki poczely rysowac jej
skron. Wlos przewijat sie siwy w kruczych
splotach i codzien wiecej go przybywato. Oczy
biedne, zaczerwienione powieki od ptaczu ser-
decznego. W gtucha nocke majaczyta sny ob-
tedne, goraczkowe. Poczat ja nawiedzaé cien

fi *
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Imperial Museum ; Samurai dance of the
Tokugawa period. Wooden figures.
Z Muzeum Cesarskiego w Tokyo :
samuraja z epoki Tokugawow.
Pasazek derewniany.

laniec

meza. . . Z poczatku rzadko trapita zmora
nieboszczyka, potem coraz czesciej. Nie chce
o tern mowie, grzech. Zapamietata sie do tego
stopnia, ze nareszcie zmogta ja straszna choro-
ba, tesknota wyssata zdrowie, a nocne wid-
ziadla zabraly resztki krwi i zycia, oddalam ja
do szpitala miastowego, bo do demu juz zag-
ladala nedza oczyma zlowieszczemi- Lecz tam
zamiast wyleczy¢ sie—oslepta Potem poch-
wycita ja niemoc drewinana. Paraliz...Zabra-
tam ja ze szpitala i oto juz lata cale lezy i
kona. . . Lepiej by umarta. Ot bije sie z
zyciem, z nedza szesc lat; nie daje Reke
do nikogo nie wyciagalam o pomoc i nie wy-
ciagne. Bog mi dopomoze wychowa¢ sieroty
na ludzi tegich i wyprowadzi¢ na droge dobra,
Szyciem zarabiam i jest kawatek chleba i do
chleba, chociaz nie zawsze, omasty troche.
Czy tam kto o nas z Polski przypomni? Nieb-
ezpieczenstw i pokusy tyle. O! kusili mie,
przyszl i do mnie jednego poranku:

“Kiepsko zyjecie, co?” pytaja ogladajac
niedostatki nasze.

"Ot, zyje sie".

“Toc widzimy nie dobrze' .

“Boza wola™.

"Oddajcie dzieci do ochrony ruskiej, koszto-
wac was to nie bedzie. niedzy wam damy.
Zyc bedziecie bez troski”.

“Dzigkuje” mowie, ale tego nie zrobig i
pieniedzy od was nie wezme".

“A to czemu"? pytaja.

Dlatego powiadam, zem polak i te dzieci
sa polskie.”

“l coz z tego dziwili sie, nie wszystko
jedno?"

“Dla was moze wszystko jedno, dla nas co
nasze, to nasze, to lepsze . ... kazden sie
swego trzyma".

“Harda polaczka,” mruczeli odchodzac.

“One sa wszystkie takie", dodat drugi.

“Daj to Boze, by-tak byto”, mysie sobie w
duchu. Niedoczekanie wasze azebym zapom-
niata przykazanie polskie, zebym od was
pieniagdze wzieta i sprzedata niewiniatka moje".




Ale bieda, bieda zawsze. Przyszty czasy
jeszcze gorsze, niedostatek wzmoglsie. Widze
sity watleja. Ciezko bardzo, nedza bezwzgled-
na wihazi juz przez okna i drzwi i gtodno i
chtodno w izbie. - + Dzieci placza. Zatrwozy-
tam sie. Nie dam sobie rady—mysie. Ide do
aprowizacyjnego urzedu, prosze o kartki na
cbleb.

“Do zwigzku komunistéw nalezycie?”

“Nie™

"Hm.

1'Szyje”,

“Wiec nalezycie do profesjalnego zwiazku
szwaczek ?”'

“Nie? dlaczego?”

“Jestem polka™.

“Wiec coz z tego?”

“Jak ze by mnie przyjeli w Polsce, gdybym
chciala tam powrocie, jezeli sie wyrzekne
obyczajéw i wiary przodkéw i przyjme wasza?
Gdyby sie nasi dowiedzieli kiedy, ze nalezatam
do komunistéw, to by mie precz wygnano, jak
Zakazona".

“W takim razie kartek na chleb nie dosta-
niecie”.

“A no to sama sobie dam rade, jakem
dotychczas dawata™. 1 daje. Pracuje dnie i
noce. Noce nie dospie, to i do szkol dziecia-
kow posytam. Chce je wychowaé po polsku.
Chcialabym kiedykolwiek z niemi do Polski
powrocie. A tymczasem do ruskiej szkoty
chodzie musza. To do nich Ignie zlo, jak lepka
smola. 1 serce boli i rady niema. Rady niema.
Czy tam kto z Polski o nas przypomni? W
domu ucze ich po polsku. A za domem Bolek
styka sie z towarzyszami, a oni przesmiewaja
sie z polskosci. Juz ucho me bole$nie chwyta
miedzy rodzeristwem obca ruska mowe. . . .
Bolek dnie cale przepada. Rozhultail sie.

Rady dac nie moge. Julka podrasta i rozk-
wita, jako ten kwiat rozy wspanialej. Budzi
sie w niej utajona uczucia sita, boc to jej rozk-
witajaca wiosna zycia. Rzucaja sie oczy obce,
chciwe na ten kwiat i serce we mnie z trwogi
zamiera. A rady niema!”

Westchnela

“Jest”. Przyjechatem oto, aby dzieci polskie
z Syherjl do Ojczyzny wywiezé. Oddajcie
swoje””

“Oddac¢ dzieci? A siostra? A ja?” Trwoga i
zaktopotanie pokryly jej twarz bladoscia, jakas
szara. Ma sie rozumie¢, ze umierajacej siostry,
ani ciotki wziasc nie mogtem ze soba. Pozo-
stawitem ja w gluchem, bolesnem, dusznem
Zmaganiu sie. Pozostawitem, walczaca ciezko
z egoistycznym przymiazaniem i opuscitem
dom ponury pod godtem trumny i krzyza, aby
powrocie znow za pare diii po dzieci.

Przyszedtem w dzien odjazdu. Wyszta jak
Zawsze do mnie z gorgczkowym zaognionym
spracowanym wzrokiem.

Bolka odda, niech jedzie.

. Nie? Z czego sie utrzymujecie?”

Dziewczeta pozo-

stang. Matka predzej lub pézniej $wiat ten
opusci nazawsze. . Przyjedzie pézniej z
niem

I tyle meki byto w tej zmeczonej twarzy i
tyle trwogi i bolu i jakie$ przemeczonej rezyg-
nacji—po nieprzespanej przemyslanej nocy i
ciezkiej walce wewnetrznej z soba—ze swa
mitoscia $lepa—-ze patrze¢ na nia zal sciskal
serce. . . Wszak zegnata czesc swego skarbu—
wychowanca—na drogi nieznane i niepewne.
Moze ostatni raz go widzi. . . na zawsze zegna
- Ktoz opisze ile znéw krzyku bolesci
miescito serce stare?. . . Jaka szarpata ja
trwoga o los wychowanca?—I jak wielka niez-
miernie byta ofiara jej serca?.

Koniec.
W. LAZEGA.

Tokyo 20 lipca 1921 r.

SWIETA JAPONSKIE.
SWIETO NIRWANY.
Dnia 21 Marca nastgpuje przesilenie wiosenne.
Po japonsku O—higan—e. e
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Pnest of the ihinto faith.
Kaptan Szintoiskiego wyznania.

Higan—dostownie
sanskrycku “Paramita’.
jawienie buddyzmu. Brzeg doczesny—zycie
ludzkie przepetniajg chucie i namigtnosci,
skapstwo, gniew, rozpusta. Przez zyde do-
czesne trzeba przejé¢ przez morze, niezmier-
nych cierpiei i meczami, przez narodziny i

“brzeg przeciwleglty” po
Drugie z kolei ob-

$mier¢. Przez $mier¢ dobija sie do “brzegu
przeciwlegtego”  btogostawionego spokoju i
zapomninia w wiecznosci do.  “Nirwany.”

Poréwnanie dnai z noca—podniesienie sie
stofica do zenitu wschodu i zachodu—oto pod-
toze na ktorem sie rozwija drugie objawienie
buddyjskie. Jak stonce powstaje we dnie i
zapada sie za horyzonty nocy—w Nirwanie—
tak cztowiek rodzi sie i odchodzi w bezkresy
tejze Nirwany.

Dziet “poréwnania” jest dniem ostatecznej
podrozy do granicy wybawienia duszy ludzkiej.

W dniu tym znajomi, krewni i rodziny wza-
jemnie odwiedzaja sie i obdarzaja sie podarun-
kami “O-dogo” rozadjac stodycze i delikatesy.
Odwiedzajg groby blizkich zmartych.

Obchéd  $wieta zakancza sie pielgrzymka
‘ Higan-mairi” do  rozmaitych buddyjskich
swiatyn.

O—higan—e jest uroczystoscia, ktéra pow-
tarza sie w ten sposob takze dn. 23 wrzesénia
podczas przesilenia jesiennego.

Thum. W. Dorszprung.
19—12/X—21

SUMO-SPORT JAPONSKI.

Jest to nadzwyczaj stary sport w Japonji.
Wzmianki o nim sa w mytologji japoriskiej.

Wiadcy Japonji i szogunowie popierali go,
gdyz bylo to najlepszem wykazaniem zrecz-
nosci i sity wojownikow.

Zapasnicy z przepaska wokoto bioder, nadzy
staja w szranki na boisku wysypanym pia-
skiem, w ksztatcie prawidtowego kola. Kolisko
to okrazone powrdstem stomy ryzowej.

Zwyciestwo jest po stronie zapasnika, ktory
przerzuci po za obreb boiska lub powali na
ziemie przeciwnika.

| kwietnia 1922 r.

Najlzejsze dotniecie sie kolan lub palcéw rak
do ziemi—stanowi przegrana. Dotkniecie sie
przewrosla stomy ryzowej, lub przesuniecie
stopy za kolisko jest przegrana. W walce
wymaga sie wiecej zrecznosci niz sity, gdyz
kolisko jest mate—.

Sport ten wyrabia atletyczne muskularne
rozwiniecie miesni u zapasnikéw, ktérzy przy
tagodnym  prawie dzicinnym  charakterze
posiadaja bystrosc, zrecznosc i sile co stanowi
mity kontrast.

Dwa razy do roku odbywaja sie igrzyska w
Kokugikwan /Salon Narodowego Sportu/ w
Tokyo. Na igrzyska zbierajg sie wszystkie
klasy japoriczykéw, obojga pici—a wiec ary-
stokracja—wojskowi, marynarze, urzednicy,
przemystowcy, finansisci i wszelka gawiedz
z Tokyo. Mlodziez i doro$li mezczyzni, przez
cale lato cwicza sie z amatorstwem w tym
sporcie, rozwijajac miesnie dla atletyczcnych
zapas6w lub wprost dla rozrywki.—

Historja Japonji pierwsza wzmianke podaje,
0 pierwszym wystepie publicznym “Sumo” za
panowania cesarza Si Lecz pierwsze
opisanie catego ceremonjalu walki nastapito za
panowania cesarza Szomu w VIII wieku.—

Walka odbyta sie na dworze cesarskim w
pierwszej- potowie 7 miesigca.  Zapasnikow
zebrano z wszystkich prowincji owoczesnej
Japonji. Walka toczyta sie wobec cesarza
siedzacego na trenie. Zapasnicy na te uroc-
zysto$¢ przywdziewali specjalne stroje zwane
“Otcki””, ktére nakazywat ceremoniat i ktére
rozdawat  dwor  cesarski. Przedstawienia
zapasnicze na dworach cesarzy panujacych
trwaly do XIV wieku—poczem je przerwano.
Podczas rzadéw szogunow Aszinoga w modzie
bylty “kwanzu” co znaczy “waika” na cele
dobroczynne”—Dochod z igrzysk byl ‘prze-
kazywany dla swiatyn buddyjskich i szintois-
kich. Walki te podczas rzadéw szogunow
Tokugawa doszty do najwiekszego rozkwitu.
W tym czasie dajmio /naczelnicy/feudalni
wspolubiegali sie ¢ posiadanie nazreczniejszych
i najwprawniejszych zapasnikéw. Nie tylko
duma i pycha kierowaly checig posiadania at-
letow—trzydziesci szesc wejsc do zamku szo-
guna w Jeddo strzegli takze wytrawni zapas$-
nicy “Sumo” na wypadek pozaru lub innego
zdarzenia. Byli uzywani oni réwniez do nos-
zenia cigzaréw, lektyk, burzenia doir.ow. A
podczas wojny w Mandzurji atleci “Sumo”

Japanese champion wresller Sumo.

Tcezigijama atleta japoriski mistrz w
walce “sumo
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Japanese wrestlers.

dokazywali cudéw, jako ochotnicy trasportowi.
Oprécz ptatnych przedstawien walki “Sumo”
egzystuja w Japonji réwniez bezptatne—Na
takich igrzyskach po skonczeniu widowi
zbierano od widzéw ofiary zwane “hana"—
“Hana" dostownie kwiat, stanowi pewna forme
uznania dla gracza. Regularne poétroczne
igrzyska zostaly wprowadzone w Tokyo w
drugiej potowie XVI1II wieku na placu $wiatyni
Ekoin przy moscie Kijogoku. Zapasnicy na
igrzyskach tych sa obdarzani—nagroda stopni
za zrecznosc, lub pensja.

Stopni odznaczenia wyzszego byto dawniej
36, ktére otrzymywali naczelnicy strazy 36
wrét patacu w Jeddo; naczelnikéw tych przezy-
wano “toszijori” co oznacza “‘starsi”’.—Oni
urzadzali poétroczne igrzyska. W obecnyni
czasie liczba ich znacznie sie zwigkszyta w
ostatnim przeciagu 10 lat, gdyz sport sie roz-
winat. "Sumo” w Ekoin zmieszcza 10000 osob.
Dawniej igrzyska pod otwartem niebem, nie-

Cuneno-ho-na mistrz w walce “ Sumo ”
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Sumo :  Walka atletow.

mogtly sie odbywa¢ podczas deszczu i zlej
pogody, to tez dzien pogodny byl ogtaszany
na ulicach miasta uderzeniami w bebny w
dniu walki alboli w przeddzien igrzysk. Zap-
asnicy perwszorzedni dziela sie na partije Za-
chodu i Wschodu—po 9 w kazdej Ob-
darzaja ich mianem “ludzi pod zastona" gdyz
tylko oni mieli prawo zasiada¢ na miejscach
honorowych.  Zwyciesca jednej partji w dniu
nastepnym zmuszony byt walczyc z zwyciesca
/champion/, ktéry otrzymat pierwszy stopien
drugiej partji. W ten sposob w przeciagu 10
dnina stepywata decyzja odznaczenia zwy-
ciescy

Ttumacz. K

Z CYKLU: W JAPONJI.

SAN-GEN-DO W KYOTO.
Zrzu¢ cudzoziemcze bialolicy, jak obyczaj
kraju kaze

Trzewiki—wloz miekkie “dzori” wchodzac,
aby$ z padolow
Ziemskich proch strzasnal. . Ujrzysz ob-

licze Budhy, bogow i aniolow
Thumy skrzydlate ztocone. Rzu¢ wiec im
pieniazek w darze. .
Poétmrok $wiatyni. Cisza
czyni swiete straze
Przed bostw szeregiem mnogorekich bogow—
wielolicych apostolow:

Bonza w modtach

Bozkow wiatréw, pogody, urodzaju, wesela,
smutku, w parze
Z szatanem z paszcza rozwarta. Modlitwe

bonzy wposrod ciszy waze

| stysze nute $wietych rzymskich epistolow. .

Gong uderza melodja—szklanym dZzwiekiem
dzwonki zabrzeczaty mate

Jak w byzantyjskiej cerkwi
doskonale

Na Chrystusowa boska rozdzwonione chwale.

Rece bogin zlozone, jakby do $wietych chrzes-
cijan pacierzy.

Whkoto glow auerola. . . 1 pielgrzym prawde
odgadi—w prawde owa wierzy

Ze prapoczatek wszystkich wyznan w jednym
zrédle lezy.

glosy dzwonkow

W. Lazega
15/11 Kyoto
x/Dzori—obuwie japoriskie.

WIESCI Z JAPONJI.

OBCHOD W POSELSTWIE POLSKIEM.

Dnia 19 marca b.r. Poset Polski w Tokyd
p. Stanistaw Patek urzadzi! obchod imieniri
Naczelnika Rzeczpospolitej Polskiej —Jozefa
Pitsudskiego, zaprosiwszy nan nieliczna kol-
onje polska zamieszkata w Toky6, oraz caty
personel  poselski. W krotkiej serdecznej
przemowie Posel przed zebranym gronem
rodakow skreslil caty ogrom czynéw Naczel-
nika, spetnionych dla Ojczyzny Polski—nie-
$miertelnych czynéw w dziele wyzwolenia Jej
z niewoli.

“Roszarpana na trzy ¢zes¢i Polska powstata
po poltorawiekowej niewoli od razu cala i
zdolna d ozycia. Jedna z przyczyn tego his-
torycznego faktu byta ta okolicznos¢, ze w
chwili ostatniego rozbioru, ktéry przyszedt
jako konsekwencja przesztosci, juz Polska
odnowita sie duchowo, juz przezyta epoke
Sejmu Czteroletniego, juz uchwalita Konsty-
tucje trzeciego Maja, juz szta w gore w kie-
runku odrodzenia w ten sposob, ze nic Jej w
pedzie tym powstrzymaé nie mogto.—

Druga z przyczyn byl fakt, ze wszystkie
warstwy polskiego spoteczeristwa w niewoli
pracowaly nad Jej odrodzeniem: czlachcic,
chtop, mieszczanin, robotnik—wszyscy.

Dola robotnika polskiego—byta troska i pier-
wszym punktem programu zycia Jozefa Pit-
sudskiego.  Ukonczywszy studja w szarej
epoce pracy organicznej, nie przytaczyt sie on
do Zzadnej grupy, poszukujacej karjery osobis-
tej. Poszedt do ludu. Wybrat wsrod nieszcz-
edliwych—najnieszczesliwszych i w walce p ich
prawa stal dlugo w ogniu niebezpieczenstwa,
Jjakgdyby sam sebie przeznaczyt na ofiare cato-
palenia. W walce tej stal sie dla wrogow tak
groznym, ze nawisla nad nim groza wyroku
$mierci ze strony wiadz rosyjskich. Pozostat
jednak do korica nieustraszonym.

Przed kilkunastu laty w zyciu Jego zaszta
nie dla wszystkich zrozumiata zmiana. Zaczai
po za swa praca z zapatem i pospiechem or-
ganizowa¢ strzelcow polskich, zaczai cwiczyc
szeregi polskiej mtodziezy. Z czasem stato sie
to drugim punktem programu jego zcyia. W
epoce, gdy nikt jeszcze nie przewidywat
wojny. Bylo to rodzajem jasnowidzenia, ze
szeregi te beda wkrotce Ojczyznie potrzebne
i ze stana sie one zawiazkiem polskiego wojska.

Z pierwszym wystepem czynnosci tych
szeregow jest ztaczong jedna z najwybitniej-
szych chwil w zyciu Pitsudskiego.

Wojna wybuchta nieoczekiwanie | sierpnia
1914 roku.

Polacy byli wéwczas w trzech armjach.
Brat musial walczyc przeciwko bratu. Politycy
nie mieli jeszcze zdecydowanej linji poste-
powania. Prawie w catym swiecie zaharto-
wat chaos. Pitsudski jednak zdecydowat sie
btyskawicznie. 6 sierpnia powiodl swoje
szeregi do boju, wkroczyt w Kieleckie, wszedt
$miato jakgdyby odbiera¢ Ziemie Polska z rak
najezdcy.

W dalszym rozwoju wypadkéw rozprawit
sie, jako wodz wojsk polskich, zwyciesko z
wrogami, po powrocie z Magdeburga zmier-
zyt sie z niemcami, a w sierpniu 1920 roku
odpart z Warszawy bolszewikow.

Skoriczywszy z wrogami Polski oddal czesc
Jej politycznym przyjaciotom i pozostat w Niej
na dobrze zasluzonem najwyzszem stanowisku
Naczelnika Paristwa.

ZebraliSmy sie tutaj, aby uczcie Imi¢ tego
dobrego, madrego i dzielnego cztowieka z
racji dnia Jego Imienin.

Czesc Mu! Niej zyje Naczelnik!”

Temi stowy zakorczyt przemowe p. Patek.
—Obecni powtérzyli gromki okrzyk. Uch-
walono wysia¢ telegram do Naczelnika z wy-
razeniem hotdu i zyczeniami.—Spiew i muzy-
ka narodowa dopetnity mile swojskie iscie pol-
skie serdeczne niewymuszone godziny—jedyne
W kraju Wschodzacego Storica. .




WYSTAWA W TOKYO.

Wystawa powszechna w Tokyo otwarta zos-
tata 10 marca uroczyscie przez ks. Kanin.—
Mnostwo pawiljonow, charakterystycznych i
dziwacznych budynkéw. Wystawa jest bogata,
okazami przemystu, handlu i kultury japon-
skiej.—Japoriczycy nazywaja te wystawe wy-
stawa pokoju Po za przemystem japorskim,,
cudzoziemskich powiljonow niema, oprocz
konstruowanych przez japoriczykéw, a maj-
acych jedynie pozor cudzoziemski.—Jest tu
cos w rodzaju rosyjskiego baletu w jarmarcz-
nej szopie. Pomimo deszczu w dniu otwarcia
tlumy japoriczykéw zapetniaty wystawe.—Wy-
stawa zabudowata sie dokolo jeziora—posrod
ktorego na wysepce znajduje sie S$wiatynia
Benten. Wiekszosc pawiljonow wystawy bez
zadnego stylu i smaku, robi wrazenie szopy i
koszarowych budynkéw. Japoriczycy thumac-
za sie ze to zrobiono dla uzyskania o$wiet-
lenia lepszego—a nie dla  estetycznych
wrazen.

MANIFESTACJA W TOKYO.

20 lutego—robotnicy i mitodziez japoriska w
Tokyo urzadzita olbrzymia manifestacje z
zadaniem czteroprzymiotnikowego powszech-
nego glosowania i wyborow bez cenzusu.—
Demonstracje kilkutysiacznego ttumu rozped-
zane przez uzbrojona policje powtarzaty sie
kilkakroc uporczywie dni nastgpnych—przyc-
zem aresztowano miodzierica, ktéry kupit za
ostatnie 5 jen—zmije i zamierzat ja cisnac na
przedstawiciela porzadku spotecznego.—Jap-
ofczycy bowiem uwazaja—rzucanie zmiji za
obraze honoru, podlegajaca prawu karnemu—
réwnoznaczne rzuceniu obelgi i wymierzeniu
wzgardy.—Ttumy wybraly delegatéw z petyc-
ja do rzadu, ktérzy najpierw udali sie z nia
do grobowca zmarlego cesarza Restauratora
Japonji Medzi, w zbudowanej pamieci jego
$wiatyni—aby nastgpnie po odbyciu ceremon-
ji oddania sie pod opieke jego—udac sie z nia
do rzadu obecnego panujacego wladzcy Ja-
ponji.—Manifestacja odbywale sie w catej
Japonji.—Robotnicy i marynarze floty hand-
lowej ogtosili strejk.

WIESCI Z POLSKI.
REFORMA ROLNA W POLSCE

Oto sa cyfry, ktére mowia nam, jak w Polsce
positepuje reforma rolna:

Urzad Ziemski rozparcelowat 358 majatkow
o obszarze 148.121 morgow. Inne instytucje
pod nadzorem Urzedu rozparcelowaty 369
majatkow 0 obszarze 146,783 morg.

Urzedy Ziemskie wykupity na rzecz reformy
rolnej 38 majatkow o obszarze 14,000 morgow.

Razem w roku 1921 rozparcelowano 558,701
morgow.

Razem w roku 1923 bedzie parcelowanych
1,000,000 morgow.

TRAKTAT HANDLOWY FRANCUSKO-
POLSKI.

Premjer francuski Rajmond Poincare w
imieniu Francji i poset polski hr. Maurycy
Zamoyski w imieniu Polski, podpisali dzi§
uktad handlowy promiedzy obu krajami. Ma
to byc uzupetnienie  francusko—polskiego
sojuszu.

Razem podpisane zostaly trzy uktady. W
pierwszym dokumencie rozchodzi sie o kwestje
handlowe, drugi dotyczy intereséw prywatnej
whasnoéci, a trzeci dokument jest uktadem
dotyczacym polskiego przemystu naftowego w
Galicji wschodniej.

STATUT ORGANIZACYJINY KOSCIOLA
PRAWOSEAWNEGO W POLSCE.
/Z/ Minister O$wiaty p. Ponikowski zat-
jvierdzil statut organizacyjny kosciota prawo-
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stawnego w Polsce. Na czele tego kosicola
sta¢ bedzie exarcha, ktorego funkcje pehi
obencie archierej Jerzy. Przy exarchacie ist-
nie¢ bedzie prawostawny sobor.

Tak wiec prawostawni w Polsce maja swoj
réwnouprawniony kosciol, podobnie, jak inne
wyznania.

POLSKA PRZYSTAPILA DO KONWENCII
KOLEJOWEJ W BERNIE.—
Poset Polski w Bernie p. Modzelewski pod-
pisat przystapienie Polski do bernenskiej kon-
wencji kolejowej.

STOSUNKI HANDLOWE POLSKI Z

JAPONJA.

Z koncern lutego do portu gdariskiego przy-
byt okret z towarami japonskiemi przeznac-
zonymi dla Warszawy Jest to Pierwsza préba
wprowadzenia statych stosunkéw handlowych
pomiedzy Polska, a Japonja.

NIEUZNANIE NIEPODLEGEOSCI POLSKI
PRZEZ CHINY.
Na posiedzeniu Sejmu p. Glabinski wniést

interpalacje z zapytaniem, co rzad zamieraz
uczynic, aby Chiny uznaly niepodlegtos¢ Pol-
ski. Z powodu bowiem przyznania Szantungu
Japonji—Chiny nie podpisaty traktatu wersal-
skiego, a temsamem nie uznaty niepodlegtosci
Polski. Skutkiem takiego stanu rzeczy liczni
obywatele polscy w Chinach sa bardzo szy-
kanowani.

ZAGRANICZNY HANDEL POLSKI.

Obliczenia statystyczne, wykazuja, ze gdyby
Polska w ubiegtym roku nie sprowadzata wegla
z G. Slaska, wywoz towaréw z Polski bytby
wigkszy ,od przywozu o 200,000 ton.

Obliczenia przywozu i wywozu Polski za
pierwsze 6 miesigcy przedstawiaja sie naste-
pujaco :

Przywoéz 2,470,000
Wywoz .. 878,000
Przywoéz wegla . 1,899,000
Przyw6z zywnosci 362,000
Wywoz mater 631,000
Wywoz towaréw 140,000
Wywoz zywnosci . .. 105,000
Zagraniczny handel Polski w 1920 roku:
Przywoz 3,529,811
Wywoz 620,315

MUZEUM ETNOGRAFICZNE
W KRAKOWIE

Z nadestanego pisma etnograficznego “Or-
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Parlament japoriski—Sala seniorow :  Kizokuino w Tokyo.

li Lot” dowiadujemy sie, ze w Muzeum Et-
nograficznem w Krakowie na Wawelu, pomie-
dzy wielu okazami z ziem polskich, znajduje
sie sala, ktéra obejmuje nadzwyczajne okazy
z Borneo, Celebes, Jawy, Sumatry, Chin, Mu-
zeum zdobyto rzecz rzadka oryginany ottarz
buddyjski:.

Zwracamy uwage czytelnikéw i zachecamy
do zbierania oryginalnych przedmiotéw w Ja-
ponji i Chinach oraz rzeczy pamigtkowych
tyczacych sie zycia polakow na Syberji, ktére
beda niezmiernie cenna pamiatka dla skarbca
nauki polskiej. Przedmiot taki da sie tu tatwo
zdoby¢ za dosc niewielka sumke, a w Polsce
bedzie miat cennosc duza. . . .Niech kazdy
odjezdzajacy do Polski przywiezie z soba cos
kolwiek dla nauki polskiej.

Bogaémy kraj nasz!|

Bedzie to uczynek prawdziwie obywatelski.

Ktoby pragnal zlozyc dary do Muzeum Et-
nograficznego lub zapisa¢ sie cztonkiem niech
sie zwraca

Wawel...7. Krakéw. Muzeum Etnograficzne.

SPRAWA GORNEGO SLASKA.
Pertraktacje z Niemcami gospodarcze w
sprawie Gomego Slaska zostaty zakoriczone...
Polska obejmie obszary jej przyznane w koricu
kwietnia.

SEJM WILENSKI.

Ostateczne wyniki wyborow do Sejmu wilen-
skiego sa nastepujace : Centralny Komitet Na-
rodowy (Nar. Dem.) 40 mandatéw. Rady Lu-
dowe...30, ““Odrodzenie (Wyzwolenie) ...15,
P. S. L. "Piastowcy". .12, Demokraci...5, P.
P. S....3, Biatorusini...2

Mata liczba wybranych poslow biatoruskich
tlumaczy sie tern, ze Biatorusini glosowali
przewaznie na listy Rad Ludowych.

Do urn wyborczych staneto wiecej niz, 60
proc, uprawnionej do glosowania ludnosci.
Sejm wiec jest wyrazem woli bezwzlednej
wigkszosci mieszkancéw naszego kraju. Z
posrod zydow zamieszkatych na prowincji
wzigto udziat w wyborach okoto 30 proc. W
Wilnie ludnoé¢ zydowska przewaznie nie glo-
sowata.

W ogolnym wyniku da sie stwierdzi¢ jedno:
niezaprzeczone, niestychane, niespodziewane
przez niejednego optymiste zwyciestwo idei
polskiej.

Wszedzie wszyscy, ktorzy zwyciezyli, zwyci-
ezyli tylko i jedynie wskutek Hasia “do Pol-
ski.”

Szynnik spoteczny duzo mniejsza odegrat
role od politycznego.

Ludno$¢ orjentowala sie przedewszystkiem
wedle wskaznika, kto najpewniejszym jest, ze
da potaczenie z Polska,
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Polska osiagnela najwyzsze naczelne zwyci-
estwo ktorego sie w tym stopniu zaden prze-
ciwnik i wrég, a nawet niejeden optymista
polski nie spodziewat.

Zagranica uzyskata jasny dowod, iz Wilen-
szczyzna bez nacisku ze strony polskiej, sta-
neta wyraznie na stanowisku parfstwowosci
polskiej. Podkreéli¢ nalezy, ze przekonanie to
wyniesli z Wilna zarowno przedstawiciele Ligi
Narodow, bawiacy w czasie wyborow w Wil-

Lud ziemi wilenskiej chce do Polski i to
jest najwazniejszy wniosek niezbity, ktory daty
jwybory 8 stycznia 1922 roku. Liczyc sie z tem
musi kazdy przyjaciel, czy wrég.

Nic juz nie powinno stanac na przeszkodzie
powrotowi Wilna do rodziny naszei. Lata boju
i tesknoty uczynity ich tem drozszemi nam
bra¢émi. Po catej Polsce od $nieznych szczytow
tatrzanskich po brzegi biekitnego Battyku, od
wiez gorniczych i kominow fabryk i hut $la-
skich, az do szerokich przestrzeni poi i lasow
Podola, Wotynia, Polesia rado$¢ brzmie¢ po-
winna.

Sejm Wilenski, ktory sie zebrat 1 lutego da
wyraz woli ludnosci miejscowj, bezwzglednie
weZmie pod uwage chec i pragnienia ludnosci
ostatecznego utozenia losow Ziemi Wileriskiej
z jednej strony, wplywy i nastroje pansw
zachodu z drugiej—aby wreszcie znalesc forme
zatatwienia sporu o Wilno, formg zgodna z
wola ludnosci i mozliwa do zaaprobowania
przez mocarstwa decydujace.

Od Sejmu Wileriskiego zalezec bedzie jakie-
mi torami potoczy sie sprawa Wileniska? Czy
znajdzie ona w sobie dosc sity i hartu, czy
znajdzie taka wiekszosc by, miast jeszcze
wiecej zabagnic, wyprowadzi¢ konflikt polsko-
litewski na czyste wody.

Dotychczasowa polityka polska, w stosunku
do Wilenszczyzny wysuwata hasto samostano-
wienia ludnosci miejscowej, nieingerencji
czynnikéw zewnetrznych, zwlaszcza zas nienar-
zucania zzewnartz koncepcyj politycznych, da-
zacych do ienia sporu polsko-li kiego.

Wyraz swoj znalazta ta polityka w pamietnej
odezwie marszatka Pitsudskiego po wyzwole-
niu Wilna w kwietniu 1919 roku i w odezwie
generata Zeligowskiego, zapowiadajacej zwo-
tanie Sejmu w Wilnie dla dania wyrazu woli
ludnosci.

GWARANCJA DLA POLSKI.

W uktadzie anglo-francuskim Polska otrzy-
mata gwarancje wspolnej interwencji na wy-
padek zaatakowania Polski przez Niemcy.

EMIGRACJA DO PARANY.

Rzad Polski w potowie stycznia r.b. zwrécit
sie do rzadu brazylijskiego z propozycja pod-
jecia rokowan w sprawie kolonizacji polskiej w
Paranie.—Rzad brazylijski odniosl sie przych-
ylnie do tego projektu—skutkiem czego rzad
polski wystat do Brazylji p. Tadeusza Glodow-
skiego, jako swego przedstawiciela.

"111. Kur.
"ORLI LOT”

Otrzymaliémy z Polski dwa ciekawe rocz-
niki czasopisma Orli Lot —cenne to pismo
krajoznawcze przepojone jest mitoscig Pol-
skiej ziemi i gleboka wiedza ojczysta. Pole-
camy je czytelnikom naszym goraco.—Szcze-
gélnie wszystkim stowarzyszeniom kulturalnym
polskim na obczyznie, zwiazkowi miodziezy
polskiej, harcerzom i wszystkim mitujacym
kraj macierzysty polakom—radzimy zaprenu-
merowa¢ Orli Lot’. Pismo jest pieknie il-
lustrowane widokami z Polski typowemi—tak
iz niejednemu rodakowi na obczyznie mile da
wspomnienie rodzinnych okolic—a tresc pon-
iesie go orlim lotem mysli do Kraju—do zag-
rody, kedy spedzit lata dziecinne—wiek nie-
troskliwy. Orli Lot interesuje Zzycie pola-
kow na obczyznie-prosi o korespondencje,
opisy zycia rodakow, fotografje kosciolow
polskich, kolol szkol i.td.

Adres : Krakow—Grodzka 64
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Priest before statue of Minor God.
Bonza przed posazkiem bozka.

MISJA SOWIECKA W LODZI.

W Lodzi bawi sowiecka misja handlowa z
przedstawicielem Gorczakowym. Gorczakow
zwiedzat fabryki, konferowat z przemystow-
cami i zawierat tranzakcje. Naleznosci reali-
zuje w walucie polskiej. Interesuje sie on
oprocz wyrobow wiékienniczych, takze chemi-
kaljami i wyrobami metalowemi. Gorczakow
spodziewa sie, ze iest to pierwszy krok do
nawiazania stosunkéw, ktory doprowadzi do
dalszego ich rozwoju.

DANINA PRZYMUSOWA W POLSCE.

W Polsce uchwalono daning narodowa na
uregulowanie finanséw Panstwa i podniesienie
waluty polskiej—Wszyscy bez wyjatku oby-
watele, nawet najbiednijsi, maja sie do tej
przyczynie, skladajac na oltarzu Ojczyzny
nie podatek zwykly, lecz ofiare z posiadanego
mienia, a mianowicie w wysokosci 360 cio i
460 cio krotnego podatku.

View of Tokyo Central Station.

SKEODOWSKA CZtONKIEM AKADEMJI
FRANCIJI.

Rodaczka nasza, znakomita uczona stawy
$wiatowej -pani  Marji Sktodowska—Curie zos-
tata obrana i przyjeta na cztonka Akademji
Francuskiej. Nadzwyczajny to zaszczyt, ktory
zwrdcit uwage catego $wiata kulturalnego,
zwhaszcza wskutek niezwyktych istotnie okolic-
znodci, w jakich go wyswiadczono: pierwsza
to w historji Akademji Francji—Kkobieta zostata
w poczet grona jej znakomitych przyjeta: a
my dodajmy sobie—ta pierwsza jest Polka.—

WIESCI Z AZJI.
CHINCZYK CZtONEK AKADEMJI.
Lo-Czeu-Lu, uczony chinski, zostat wybrany
czfonkiem paryskiej akademji napiséw. Jest
to pierwszy wypadek przyjecia azjaty do aka-
demji.

CHINSKIE POGROZK1.

W nocie gien. Wu-Pei-fu do premjera chin-
skiego znajduje sie nastepujace zdanie: “Jezeli
W pore nieusuniesz sie z premjerstwa, twoja
glowa bedzie rozbita na dwie czesci, nogi
potamane, a na Pekin spadnie takie nieszcz-
edcie, jakiego nikt z zyjacych nie pamieta.”

Gien. Wu oskarza premjera Lianga o zap-
rzedanie ojczyzny nieprzyjaciolom i grozi, ze
predzej czy poézniej obali obecny rzad, gdyz
tego wymaga dobro kraju.

W odpowiedzi na pogrozki srogiego giene-
rala, przemjer Liang zapowiada, ze do rezyg-
nacji nikt go zmusi¢ nie moze.

Z POLA WALKI NA SYBERII.
Wojska ochotnicze republiki Dalekiego
Wschodu wysadzity w powietrze trzy mosty
na linji kolejowej pod Chabarowstdem. Na
linji bojowej trwaja w dalszym ciagu walki
podjazdowe.

REWIZIE.

Z Zabajkajla dochodza wiadomosci o
og6lnych rey ach i aresztach wsrod spokoj-
nej ludnoéci przeprowadzanych przez
unistéw pod pozorem poszukiwania kontrre-
wolucjonistéw. Przytem odbieraja zapasy
zywnoéci i odziezy dla krasnoarmiejcow
Niezapomingjmy o tem, ze sa tam réwniez i
cierpiag od komunistéw polacy.

Gtéwny Dworzec Kolejowy w Tokyo.



UWAGA! Polski Komitet Ratunkowy w
Tokyo otrzymat zawiadomienie, kftore prosi
Redakcje o podanie do wiadomosci ogolu pol-
skiego na Dalekim Wschodzie—ze z powodu
kryzysu finansowego, braku pracy i zarobko-
wania oraz zastoju w przemysle St. Zjednocz.
Am. Poln.—wyrzucane sa stale tlumy bez
pracy, ktérych liczba dochodzi do 2. miljonow
osob. Na polepszenie stosunkéw spodziewaé
nie nalezy, przynajmniej do czerwca r.b. Emig-
rujacy przeto za Atlantyk—zostaja narazeni na
zupetna nedze, glodowke i srogie rozczaro-

NEDZA BOLSZEWIZMU.

Tyfus, cholera i glod staty sie rzecza cod-
zienna i zwykta—zrodnieta z rzadami sowietow
zdy o tern juz wie dobrze, kto czyta lub
sie interesuje sprawami $wiata, Icz nie kazdy
wie o liczbie ofiar, ktére pozera tyfus i inne
choroby epdemiczne catkiem nieznane—po za
granicami Sowdepji. . .

Wypadkéw cholery zarejestrowano za pier-
wsze polrocze roku ubiegtego  1921—112
tysiecy. Cholera opanowata—Rostow, Powolz-
je, Woronez, Orel. Cholera przedostata sie do
wszystkich katéw sowietskiej Rosji i walka z
nia bezskutczna.

Tyfus panuje w catej Rosji i choroba ta stata
sie tak zwyczajna jak katar lub kaszel.

Gdy chleb sie rozdziela na wage homeopaty-
czna, jak w aptece, o lekarstwach, o $rodkach
zaradczych nawet marzyc—rzeczg bytoby nai-
wna. Brak srodkow technicznych doszedt do
absurdu—zamiast 400 tysiecy pudéw potrzeb-
nych przywieziono tylko 15 tysiecy. Brak
lekarzy. W szpitalach niema opalu i lekarstw.
50% szpitali zamknigto z braku aprowizacji.
Lekarze w Samarze chodza pieszo po 50—100
wiorst za wiktuatami. .

“G. R.”

NIEMCY W ZABAJKALJU.

Ze niemcy nie zasypiaja gruszek w popiele
—ijak to dosc czesto niestety robig polacy—
$wiadczy ich opanowywanie, w Daleko-
wschodniej Republice handlu..  Niemieccy
komiwojazerowie znaczniejszych firm hand-
lowych, ktére chca powrocie do utrcaonych
wplywéw przez wojne na Dalekim Wschodzie,
przedostali sie do? Zabajkaljai.. Przywiezli oni
model rolniczych maszyn, prébki manufaktury
i wyrobow skurkowyc-h,. srodkow medycznych
i chirurgicznych instrumentéw.

Dobrze u$wiadomieni o rozpaczliwej pustce
w ekarbie Daleko-Wschodniej republice prak-
tyczni niemcy zamierzaja osiggna¢ wzamian w
Zabajkalju koncesji lesnych i kopalnianych,,
zwlaszcza bogate poklady ziota. . .

W tym tez kierunku dazac przedstawili rza-
dowi opracowane sumiennie projekty i plany..

W JAKUCKIEJ ZIEMI.
W Jakuckiej ziemi ludnos$¢ /jakuty/ powstata
i wypedzita czerwonych rosjan z ziem zamies-
zkiwanych przez jakutow.

Z. POLA WALKI.

Oddawszy Chabarowsk  bolszewikom, "
bialcgwardejcy” cofneli sie ng potudnie. Od-
dzialy bolszewickie przeszty granice Chin
zamierzajac okrazyc tych ostatnich. Przy wsii
Rikin stoczono potyczke.—‘*Biali” znéw cof-
neli sie na potudnie.—

W DALEKOWSCHODNIEJ REPUBLICE.

Ztodziejstwo, tapownictwo, rozboje to treser
wypadkéw codziennych w Czycie. ~—Czfon-
kowie rzadu republiki—wydziatu finansowego-
amurskiego rozkradli caty zapas ztota i krus-
zcow-Na kolei bez tapéwki kroku nie stapisz.—
Urzednicy kolejowi tlumacza sie, ze zmuszeni
sa do lego, gdyz otrzymuja zbyt skromne pen-
sje--?. i te nie sa wyptacane. A zyc i rodzine;
utrzyma¢ mus kaze. wiec tapéwka !
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CHUNCHUZI.

Chunchuzi, ktérzy w zimowym okresie
wracaja do spokojnego domowego zycia—z
poczatkiem wiosny, zaczyn,ja zwykle swe
operacje zbojeckie. To tez okres wiosenny,
nazywaja w Mandzurji ' sei.onem chunchu'
zow’. Duzy oddziat chun<auzow zjawit sie
pod! Chrabinem. Kilku z nich pojmano i roz-
strzelano w Fudziadzianie.

ODERWANIE SIE SYBERJIL

Sibrewkom/Syberyjski Komitet Rewolucy-
jny/ w raporcie do sowieia komisarzy dow-
odzi, i-e Syberja dazy do niepodlegtosci;
apogladaja sybiracy na Rosje, jak na pasorzy-
ta, ktéry wyciaga z Syberji zboze, produkty
spozywcze i surowiec wzamian nic nie dajac.
W Syberji rozwineto sie wiele autonomicznych
prowincji, ktére sa luznie zwigzane w jedna
calosc. Sibrewkom chcac ratowac sytuacje
projektuje potaczenie Daleko Wschodniej re-
publiki z Syberja, ktéra na podobieristwo
Ukrainy itd. ma byc potaczona w federacji z
sowiecka Rosja.

TERROR W CHABAROWSKU.
Uciekinierzy z Chabarowska opowiadaja, ze
w mieécie panuje krwawy terror. Rozstrzelano
z goéra 150 osob, z ktérych potowa kobitey.

UMOWA HANDLOWA Z CHINAMI.

Pomiedzy Chinami i Polska Rzeczpospolita
prowadzone sa pertraktacje w sprawie handlo-
wego traktatu. W imieniu Polski pertraktacje
prowadzi poset w Tokyo p. St. Patek Mozna
przypusci¢ wiec ze po zawarciu umowy nares-
zcie polacy zamieszkali w Chinach—beda
mie¢ prawa i opieke réwne z innymi naro-
dami jak anglicy, francuzi wiosi itd.

Zmiany w przedstawicielstwie polskiem na
Dalekim Wschodzie.

—Otrzymalismy wiadomos$¢, ze konsul pol-
ski w Charbinie p. Morgulec naznaczony zostat
konsulem do Wladywostoku—na jego miejsce
przyjezdza dotychczasowy konsul w Szanghaju
P- Pindor.—Konsulat polski w Szanghaju lik-
widuje sie.

DYWIZJA CUDZOZIEMSKA.
Sowiety na pomoc Dalekowschodniej repub-
lice wysiaty brygade Ogaja zlozona z korean-
czykow,—brygade ta potaczono z oddziatami
chiriczykéw i mongolow.—Tak sformowana
dywizja udaje sie na front przeciwko Wlady-
wostokowi.
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POD RZADAMI KOMUNISTOW
DALEKOWSCHODNIEJ REPUBLIKI.

W kraju Amurskim najliczniejsze jest wyzna-
nie prawostawne, liczni sa jednak sekciarze—
starowiercy, duchobory, molokanie i baptysci.
Ci sekcjarze, przesladowani Za carskich czasow
w Europejskiej Rosji, zestani tu od opczatku,
gdy kraj ten zostat zdobyty przez rosjan, odpo-
wiednio zachowywali sie wobec propagandy
prawostawia, az doczekali sie rewolucji: prawo-
slawje podupadlo przez odjecie pensji urzedowej
parochom rosyjskim, a nawet przez prze$ladowa-
nie komunistéw. Sekciarze natomiast otrzymal
wolno$¢ wyznania. Wiec baptysci szczegdlniej
ze stanu obrony przeszli do stanu zaczepnego,
prowadza¢ propagande w sposob manifestacy-
jny, hatadliwie zdobywajg wsrod prawostawnych
zwolennikéw przy niemem zezwoleniu popow.
Babtysci maja zasitki pieniezne z Ameryki.—Nie
maja jednak surowego i powaznego rozpowsze-
chnienia wsrod ludnosci wskutek ogolnego
indeferentyzmu religijnego i materializmu, a
raczej materjalnej nedzy oraz niedowiarstwa.
Prawoslawje natomiast znajduje sie w stanie
zupetnego zaniku lub chwilowego letargu.
Dostatecznie byto, aby w jednej z parafji
ktokolwiek z parafjan byl niezadowolony ze
swego parocha, gdy skarga malkontenta doszta
do wiadzy komunistycznej, natychmiast pop
byl ogtoszonym za wroga rewolucji i zamordo-
wany. Morderstw takich w Amurskim Kraju
dokonano nad 16 duchownymi prawostawnymi.
Obecnie 75 parafji bez parochéw. Wiele z tych
ostatnich nie otrzymuje pensji rzagdowych ani tez
od parafjan, przeszli do stanu $wieckiego na
posady $wieckie. Bolszewicy zabronili utrzymy-
wac¢ seminarja duchowne, wiec kandydaci na
duchownych beda bez Zzadnego wyksztatcenia.
Rezydencja biskupa prawostawnego konsys-
torza, seminarjum duchowne, dyecezjalne szkoty
dawniej wlasnosc cerkwi, obecnie stanowig
wilasnosc komuny i obsadzone sa komunistami
lub Zotnierzami. Biskupowi pozostawiono pare
pokoi—kosciol katolicki reprezentowany jest
przez jednego proboszcza na caty kraj Amurski.
Rubrycetla na 1913 r. wskazuje patafian 2800 w
Blagowieszczensku, 300 rodzin sa to ma sie
rozumie¢ przewaznie polacy poczesci litwini.
Czesc rozrzucona po catej linji kolei Amurskiej.
Gtowne skupienie ludnosci polskiej stanowia 4
wsie w poblizu miasta Aleksiejewska / Swobod-
nyj, / ktére znajduje sie o 150 wiorst od
Blagowieszczenska.—sa to dobrowolni wycho-
dzcy z Biatorusi i Ukrainy, byla szlachta
zagjnowa ktorzy opuscili Ojczyzne przed przes-
ladowania carskich rzadéw i braku ziemi—
Osiedli tu przed 18 laty. Obecnie gdyby byta

mozliwo$¢, wszyscy z checig powrécili by
do Kraju, dokuczyty im nieznosne rzady
bolszewickie, niepewno$¢ jutra, zly klimat

i brak kosciota w poblizu.......Wsie te maja dwa
biedne kosciolki bez ksiezy we wsiach Rogac-
zowka i Kozlowka.

W Blagowieszczensku w dawniejszych czasa-
«ch, zwhaszcza gdy przy budowie kolei Amurskiej
ludno$¢ miata dobre zarobki katolicy zbudowali
*Gom murowany przy kosciele, z ktorego czesc
dochodéw, po zaptaceniu dtugéw zaciagnietych
ma budowe, miata isc na utrzymanie ksiedza t
stuzby koscielnej i na cele dobroczynne. Dom
po wykonczeniu oddany zostat w dzierzawe
wspolce lekarzy, ktorzy urzadzili w nim szpital. —
Przyczem chciano podda¢ wywiaszczeniu./ nac-
Jjonalizacji/ dom—po dtugich jednaki uciazliwych
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staraniach polakow, rzad rewolucyjny konfiska¢-
ji zaniechat i wyptacat raty dzierzawne. Pod
czas drugiego przewrotu, po obaleniu rzadow
Kotczaka, szpital znéw podlegt konfiskacie przez
wiadze bolszewickie, chociaz dom pozostawiono
kosciotowi—lecz dzierzawnej raty od poltora
roku nie ptaca, gdyz pieniadze wartosci
zadnej ie maja, a waluty ziotej rzad
komunistyczny nie posiada. Obiecuja natomiast
wyptacie kartkami, w ktorych jest oznaczono
ile od rzadu wiascicielowi domu nalezy
sie t. j. rodzaj wekslu. Naleznoé¢ jednak
obowiazuje sie rzad wyptacie woéwczas gdy
bedzie miat pienigdze t.j. innemi stowy woéwczas,
gdy mu sie spodoba. Gdy ktokolwiek z
mieszkaricow wystapit z krytyka bolszewizmu,
natychmiast zostat ogtoszony za kontrrewoluc-
joniste i przez wyrok sadu / trybunatu rewolucyj
nego / lub bez sadu podlegt karze $mierci.—

Zostajaca pod opieka stowarzyszenia “ Dom
Polski” w Bfagowieszczensku poczatkowa
szkotka obecnie jest w dobrym stanie. Na
utrzymanie jednak tej szkotki stowarzyszenie
coraz wiecej steka. W przesztym roku uczesz-
czato do szkotki 18 dzieci w tym roku liczba ich
doszta do 30. Pzad bolszewicki nie toleruje
szkol obcych /nierosyjskich / oraz wyznanio-
wych. W tym roku nie daje ani grosza na szkoty
rosyjskie takze, skladajac utrzymanie ich i koszta
na rodzicow. Od rodzicow zaleza nieomal
szkoly. Na tej zasadzie mozna by we wsiach
polskich sprébowac pozaktada¢ polsko—Kkatolic?
kie szkétki, na wzor istniejacej w miescie. Brak
jednak nauczycieli polakow. Niema absolutnie
zadnych podrecznikéw szkolnych w ojczystym
jezyku i dostac¢ ich ani kupie za pieniadze niema
gdzie. Moze z trudem uda sie jedna szkole we
wsi polskiej otworzy¢, gdyz jedna nauczycielke
polska udato si pozyskac—lecz w takie nieuro-
dzajne lata, jak obecnie, beda z pewnoscig
trudnosci z optatami na utrzymanie szkoty i
nauczyciela.

Papierowe znaki pieniezne, ktére D.W.
Respublika wypuscita w obieg w r. 1920, utraci,
ly wszelka warto$¢, do tego stopnia, ze urzedy
tej republiki nieprzyjmuja ich wcale. W obiegu
sa dawniejsze /carskie/ ruble ztote i srebne, ktére
maja warto$¢ jednaka z tajanem chinskim/taelem/-
Niema zapewne z mieszkaricow nikogo ktoby na
tej dewaluacji mniej tub wiecej nie ucierpiat.
Lecz précz dewaluacji stosowano inne sposoby
rabunku obywateli. | takrzecza jest naturalna tui
zabieranie nieszkan i domow na chwilowe lub'
zupetne wywiaszczenie. W Btagowieszczensku
trzy polskie apteki “nacjonalizowano,” tj..
zabrali je ci, co nie sieli i nie orali—narodowi,
zlodzieje. W ten sam sposob ograbiono 3'
apteki w Zabajkalju i dwie w Czycie i jedna w
Stretiensku.  Teraz gdy stare zapasy medy-
kamentow juz sie wyczerpaty, a nowych zrodel.
niema, aby je zasila¢, apteki oproznione z:
lekarstw podobno maja zwrocie wiascicielom—
lecz sa to tylko pogtoski. Rzad D, W. Repu! -
liki nietylko iz sam zajmuje lokale, domy i izby
dla swego uzytku bez uiszczenia jakiejkolwiek
zaptaty ich wiascicielom, lecz pozwala réwniez
osobom prywatnym toz same czynie, zwalniajac
od prawnej sadowej odpowiedzialnosci. To tez
wiasciciele rzecz naturalna, nie maja dochodow,
domow nowych nie buduja, starych nie popra-
wiaja, zyja, resztkami tego, co dawniej zrobiono.
W braku opalu drewniane chodniki zrywaja na
ulicach, tak iz przechodnie brnac musza po
kolana w biocie.

Koniec.

K—ski-
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KRON1KA SZANCHAJSKA —

Smutnie sie wlecze zycie polakow mieszka-
jacych w Szangchaju. Z dniem zamkniecia
Domu Polskiego zerwata sie ostatnia nic tac-
zaca ze soba kolonje polska. Wyjazd pp.
Jastrzgbskich, otwierajacyvh swe goscinne
drzwi dla catego prawie polskiego tutejszego
“ludu”—dokonat reszty. Mato nas tu jest, a
ci co sa, przerwali ze soba stosunki.—Natural-
nie lacz sie w jakie$ malenskie giupki sktada-
jace sie z kilku osob kazda, ale o jakich wieks-
zych zebraniach nie mozna juz marzyc.

Miasto olbrzymie miedzynarodowe, zycie nie
podobne do naszego, stosunki, obyczaje—
wszystko—wszystko to wptywa na rozbicie
polskich szczatkéw, ktore plywaja samopas po
tern ludzkim morzu, przystaja do' roznych
brzegéw.

Najtatwiejsza naturalni
onja rosyjska—2Znany jezyk pewne zzycie sie
w ciagu dtugoletniego “sprzegnigcia®, obyczaj
wiecej podobny do naszego niz angielski,
szczeg6lnie w tutejszym ‘‘wschodnio-angiel-
skim” zabarwieniu—daja moznosc zawierania
znajomosci i zawiazywania stosunkow.—

Jest to nieuniknione, ale w kazdym razie
mato pozadane i, nie zbyt pozyteczne.—Poc-
iaga za soba pewny indyfferentyzm i zanik
cech narodowych. Wielu polakow i polek
Iszczegoblnie/ stabo wiada ojczystym jezykiem,
i jezeli wiada to z okropnym akcentem i masa
rusycyzméw, do ktérych jeszcze obecnie doda-
ja sie anglicyzmy i to najgorszego wyrobu. Z
pigeon—english-Ma tez wptyw, szczeg6lnie na
mlodziez, goraco uczuc i pragnienie osamot-
nionych serc.—

Skutki wiadome i ilosc matzeristw t. zwany-
ch "mieszanych™ robi swoje.—

Przytem my polacy, nie jesteSmy tu jeszcze
uprawomocnieni.—

Nie stanowimy jeszcze jakby obywateli od-
rebnego panstwa, gdyz z powodu braku trak-
tatu z Chinami, musimy korzysta¢ z opieki
francuskiej.—

Lepiej to, niz byc pod opieka chifiskich bam-
buséw—ale zawsze przykro ze ciagle musimy
mie¢ “opiekunéw’’.

Nic o nas nie slychac—a jezeli sie czasem
postyszy, to zwykle tak, ze lepiej bylo wcale
nie stysze¢.—W ciaggu paru dni byty w gaze-
tach dwie wzmianki o ujeciu zlodziei-damy, a
pozniej kawalera.—!| w obu wypadkach byta
moznaczona narodowo$¢ polska.—

Niedawno w tutejszej gazecie angielskiej p.
Victim pomiescit artykuty, do wodzace, ze
jedna czesc rosjan szangchajskich zajmuje
przestepstwami, a pozostata czesc trudni
ukrywaniem tych zbrodniarzy i bronieniem ich
od odpowiedzialnosci.

Zrobit sie huczek, gazety rosyjskie zapro-
testowaty, rozne instytucje rosyjskie zrobity to
samo i gazeta niby sie submitowala.—Jezeliby
zas jaki$ nowy Victim, na zasadzie nawet uro-
jonych danych, kopna] nas swym kopytem-—to
trudno bylo by nawet reagowaé.—! nie byto
by komu.—Ani gazety swojej, ani organizacji
:nie mamy.—Byl Zwigzek Polski-—ale sie roz-
padl i moze 5-6 osob do niego nalezy.—Za to
jest stosunkowo bogaty, gdyz mogl zdepono-
waé na cele dobroczynne miejscowe przeszto
6.000 dolarow.—Suma ta zostata zebrana przez
pp. Krzywoszewskich za pomoca wieczoréw
cudzoziemskich artystyczno—teatralynch—

Czesc i chwata inicjatorom i hojnym ofiaro-
dawcom.

jest lacznosc z kol-

1.
Z dniem | marca r.b. Konsulat Polski w

Szanghaju, na mocy rozporzadzenia rzadu
Polskiego zostat zwinigty.  Czynnosci jego
zostaly przelane na Konsulat Charbinski, do

ktorego przytaczony zostat okreg Szanghajski.
Archiwa: papiery Kosulatu wysiane zostaty do
Charbina, dokad tez trazlokowano i p.K. Pin-
-dora.

W tych dniach wyjechali do kraju pp. Krzy-
woszewscy. Po ich wyjezdzie tutejszy Zwig-
zek Polski zwotat ogotne zebranie na ktérym

«

Japanese country girl.

Japo iska robotnica wiejska z prowincji.

uformowat nowy Komitet 2—7 osob. W sktad
Komitetu weszli: p. Sedzimir—/prezes/, Lind-
ner/skarbnik/p. na Liniewska /sekretarz/p.p.
Guminski. Mitaux, Moszkowski, Zagoroski.
Zwiazek polecit Komitetowi reorganizacje
statutu z uwzglednieniem obecnych warunkéw
zycia polskiego w Szanghaju. Proponowane
jest rozszerzenie dziatalnosci Komitetu jako
organu reprezentujacego kolonje Polska zara-
zem pozadanem jest zajecie sie sprawami
handloT. o-przemyslowemi, majacemi na Gelu
nawiazanie stosunkéw z krajem, informowanie
firm polskich i tutejszych itp.

Na honorowego prezesa i protektorke
Zwiagzku uchwalono jednogtosnie prosie zono
miejscowego konsula francuskiego, pod opieka
ktorego znajduja sie obecnie tutejsi polacy.—

Kapitat Zwiazku w sumie przeszto M. Doi.
6.000—zostanie przelany do konsulatu fran-
cuskiego. —Wsparcia niezamoznym beda wy-
dawane przez Konsula za przedstawieniem
prezesa i cztonkéw Komitetu, —

A. G.

NA PRZYJAZD MARSZALKA JOFFRE'A,

Wielki Wodzu! Za Twoja butawa
Zjednoczone kultura narody
Poszty walczyc o Prawde i Prawo;
Pod- tréjbarwna choragwia Swobody.—
Kiedy$ takze Polakow Legiony
W boj leciaty za Francji ortami—
Mroznej Rosji powiewy i szrony
Niebo kirem zastaty nad nami. .
Dzi$, ped Twoim Marszalku rozkazerri
Wskrzesty znowu tradycje wiekowe:
Z Armja Francji, z pradziadéw zelazem,
Szli Polacy po Wolnoé¢ i Slawe!
| spetnito sie nasze marzenie:
Laury kwitng na Francji sztandarzei
Polsce $wieca Wolnosci promienie,
W prochu leza ciemigzcy—mocarze |
Na tej chinskiej witaja. Cie ziemi,
Wszyscy tryumf uznaja Twéj $Swietny.
My swe glosy taczymy wraz z niemi
Vivat Francja: Wédz Jej szlachetny !
A. Roticz—Guminski,
Szanghai 8 marca 22r.




Redakcja otrzymata japoriski list ktorego
podobizne umieszczamy treéci w tlumaczeniu
polskim nastepujacej

“Otrzymatem  przed chwila egzemplarz
“Echa” N 7—zanim odwazytem sie podzieko-

LIST OTWARTY.
Do Szanownej Reakcji gazety
“ECHO DALEKIEGO WSCHODU"

W numerze 6 Echo Dalekiego Wschodu z
dnia | stycznia b.r. podana byta wiadomos¢ o
projekcie utworzenia we Wladywostoku uni-
wersytetu ludowego: znajdujac sie w liczbie
wielu osob, zainteresowanych w powstaniu
tej uczelni i pragnacych korzysta¢ z niej, star-
atem dowiedzie¢ sie, kiedy uniwersytet ten
otwarty bedzie, nietylko nie udato mi sie otrzy-
mac tej informacji, ale nawet zapytani prz-
ezemnie niektozy z lektoréw wymienonych w
Echu—wrecz o$wiadczyli, ze nikt im nie pro-
ponowat wyktada¢ w uniwersytecie ludowym
we Wladywostoku i ze nic o otwarciu tako-
wego nie wiedza.—

Zatem wobec niemoznosci dowiedzenia sie
We Wladywostoku o miejscu i czasie otwarcia
Wyzej wzmiankowanego —uniwersytetu i w
zwiazku z dosc powaznym zastepem oczeku-
jacych nan stuchaczy, uprzejmie prosze Sz.
Redakcje o wskazanie w najblizszym numerze
“ECHA” adresu kancelarji projektowanego
uniwersytetu, do ktérej kandydaci mogliby sie
zgtasza¢ po informacje.—

Wiadywostok dnia 7 1922 roku.
Prenumerator K.W.
Od Redakcji:
Prenumeratora K. W. prosimy o wyrazne
Wskazanie swego adresu.-—
SPROSTOWANIE:

W N 8 “Echa Dalekiego Wschodu®” na str.
3 w artykule “Wiesci z Japonji—Starozytny
zwyczaj”—powinno byc zamiast “Kazda fala
gra nowemi batwanami”—Kazda fala gra now-
emi barwami”.

Na str. 4.—pod illustracjami—zamiast" pog-
rzeb w Tokyo”—Pochod w "Dzien Narodzin
Buddy”.—

WYDAWCA ANNA BIELKIEWICZOWA.

EcHO DALEKIEGO WSCHODU N. 9

LIST DO REDAKCII.

wac Redakcji—otrzymatem N 8—. Dziekuje
wiec za oba serdeczznie. Posytam | jene i pro-
sz¢ o nadestanie NN | i 2-go.—Pogoda coraz
piekniejsza i zbliza sie czas przyjemny kwit-
niecia wisien. Prosze szanowa¢ zdrowie, i

KORESPONDENCJA Z NOWOKI1JEWSKA.
21 lutego 1922 r.

Z ofiar zebranych w kOlOnd naszeji przez p.
Wolffa z Wladywosloku innych urzadzili$my
choinke. Choinka
byta obfita—nie brakto niczego.—Uczestniczy-
to 21 dzieci polskich, byty oprocz tego rosyj-
skie zaciekawione polska choinka, ktére zosta-
#y rozwmez obdarowane torebkami takoci,
$my pod dostatkiem—tak iz urzad-
zilismy dzieciom uroczysto$¢ po raz wtory w
ie Nowego Roku.—

Dziatki nasze bawity sie ochoczo, a i nas
starszych obecnych rozrzewnienie ogarneto
wielkie i przyjemno$¢ mieliémy, ze to po raz
pierwszy w Nowokijewsku dla nas na obczy-
Znie, od lat dtugich kilkunastu naszego wyjazdu
z Ojczyzny poraz pierwszy mieliSmy prawdziwa
polska choinke—dla naszych dzieci—w Pol-
skiej szkole. .

Do wieczerzy wigilijnej usiadto nas starszych
osob z kolonji okoto 20—.

A teraz o sprawach lezacych b. nam na
sercu. .

Z westchnieniem wspominamy nauczycieli
naszei szkoly p. Swistuna i p. Wladysla wa
Piotrowskiego, ktdrzy zostawili po sobie niez-
atarte wspomnienie—gdyz obecnie nauczyciel-
ka przez nietaktowne postgpowanie zraza
ludzi do siebie—a i w nauczaniu dla dzieci
naszych nie zbyt nas zadawalnia—Tak nie mamy
wyktadéw Historji Swietej—Geografji i Aryt-
metyki, gdyz mowia nam, ze dzieci uczg sie
tego w szkole rosyjskiej/ !/Nie odbywajg sie
réwniez $piewy chéralne narodowe i religijne,
ktore cieszyly nas tak bardzo w poczatkach
wyktadéw panny P.—Przed choinka jedna z
dziewczynek chciala zadeklamowa¢ wiersz

Bitwa pod Grunwaldem”—lecz nauczycielka
niepozwolila—powiadajac, ze nikt z nas nie
zrozumie. .

Z Wiladywostoku—z Konsulatu przystano
nam spora plike gazet krajowych i amerykan-
skich, oraz broszure o porzadkach i prawach
w Polsce,—abysmy jak to dawniej bywato—
urzadzili sobie w szkotce czytelnie. Lecz zgota

J kwietnia 1922 r.

przyja¢ dl aPolski i polakow, ktérych kocham
zyczenla najlepsze i statego powodzema dla
“Echa Dalekiego! Wschodu™”.
Jamajaki Kikutaro.
Tokyo—Takaki-czo Aojama N 19.

tego nie otrzymaliémy, gdyz powiedziano nam,
ze to za powazna jest lektura—abysmy mogli
zrozumiec.

Od Redakcji: Dzigkujemy korespondentowi
za przystane wiadomosci—Ogtaszanie wszelkich
nienormalnych stosunkéw w zyciu spotecznym
—moze tylko przyczynie sie do uzdrowienia—
zycia naszego na obczyZznie—przez wystawianie
pod pregierz publiczny tych osob, ktére biorac
na siebie $wieta narodowe obowiazki—jak
nauczanie miodziezy lekce je sobie waza
“t,cho Dalekiego Wschodu” rozchodzi sie na
wszystki strony $wiata—pragnelibysmy mie¢
tylko dobre, wadomosci o polakach na Syberji
gdy jednak otrzymaliémy skarge przemilcze¢
nie mozemy.

OGLOSZENIE.

Uprasza sie ‘polakow zamieszkujacych na
Syberji lub w Japonji o wiadomo$¢ o zagini-
onym doktorze Jozefie PIETRASZEWI1CZU z
Czestochowy ur. 1871 r. a Przebywajacym 1917
r. na Syberji na st. OBLUCZJE.—

O ileby byty z tem zwiazane koszta uregulu-
ja sie poczta.

Adres: POLAND via America

WARSZAWA, ul. Marszatkowska 46 m. 12

ADAM PIETRASZEWICZ
lub

Redakcja “Echa Dalekiego Wschodu".

REDAKCJA MIESIECZNIKA.
“ORLI LOT”
KRAKOW UL. GRODZKA 64 drugie pigtro.
Jedyne pismo w Polsce krajoznawcze, prosi
mlodziez polska na Dalekim Wschodzie o
nadsytanie wiadomosci o zyciu polakow w
Azji.—Wszelkie rysunki i fotografje z checia
beda umieszczane w “Orlim Locie”.
Chetnie wymienia lokowe Kartki fotogra-
ficzne widokow, typéw ludowych, zwyczajéow
oraz marki pocztowe.

REDAKTOR W. PIOTROWSKI
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THE PRESIDENT OF THE STATE
OF POLAND, JOSEPH
PILSUDSKI.

On the occasion of the name's day of the
national hero, the present President Joseph
Pitsudski, on March 19th ,we give a short
biography of him.

Joseph Pilsudsky was bom in 1867 in the
village of Julovie in Vilno county, at a time
when every home and family had lost some-
body of its members after the repression of
tihe rebellion of 1863—when the Russian Gov-
emment had sentenced to death Polish fighters
for liberty or exiled them to Siberia. Young
Pitsudski grew in the surroundings of stories
of heroism and sacrifice by the insurgents, of
the life in prisons and the oppression of the
Polish nation and his soul was impregnated
with the desire of a struggle for the automny
of his country.

Whilst in the Russian gymnasia young Pit-
sudski was subjected to that barbarian school
system, which offended the feelings and en-
tangled the soul and character of Polish youths,
but his strong character issued unscathed from
that morat torture. The sojoum there only in-
creased his hatred for the conguerors and
made him stronger and more resolute for the
struggle. At the age of 18 Pitsudski left the
gymnasia and entered the university of Char-
kéw, but already during the first year was ex-
pelled for participating in students disorders.
From that time dates the incessant fighting of
Pitsudski in-the name of liberty and independ-
ence for his people, which work was only in-
terrupted by his imprisonment and exile to
Eastem Siberia.

When Pitsudski, influenced by patriotic
feelings and spi decided to struggle for his
country, he saw it tom asunder and enchained
and his countrymen subjected to maltreatment
by foreign soldiery. He understood at once
that an imprisoned people can recover its
liberty only by force of arms. The right to
independence cannot be supplicated or bar-
gained for or even supplied, but must be gain-
ed through blood and force.

No conqueror will liberate or return his
victim of his own free will or discuss with him
if it is possible to gain profit from him without
making treaties. For that reason Pitsudski de-
cided to work principally for the preparation
of his country for an armed struggle with the
intruders. Why does slavery exist? Because
there are slaves who accept it. If a slave feel
freedom in his soul he will forget his fear of
the tyrant and decide for himself to throw off
the bonds. Then the days of slavery are few
and short. Pitsudski also dissipated in his
countrymen the fear of the invincible enemy,
awakened in them the love of liberty, faith
in their strength’ and a strong will to struggle
with the enemies of mankind.

The greatest merit is due to Pitsudski in
that he did not allow the feebleminded
to flee before the rising future Poland, but
tried to tum this rising into a complete liberty
of the country. For this purpose Pitsudski was
constantly travelling from one place to another,
visilting all Polish towns and factoriees and
seeking for men able to carry on the struggle;
he also visited the university towns from
London to Kazan whereever there were groups
of Polish youths.

Seeking for able men, Pitsudski chose his
workers who bore the greatest oppression but
had nothing to lose except their bonds. He
also went among the high school students who
felt the weight of oppression most. In educat-
ing thel political-social opinion of his workers,
he also strengthened their will to hardy doings.

The outbreak of the Russo-Japanese war
animated Pitsudski’s energy and hopes and he
did everything possible to benefit by this mo-
ment to renew his struggles with Tsarism. He
visitod America and Japan to obtain the de-
sired help in the proposed struggle. It did not,
however, come to a generat insurrection, but
many detachments of peasants and workmen
got their first war experience in the fights with
the soldiers and policemen of the Tsar.

The lost war against Japan and the revolution
of 1905- shook the whole of Russia, but did
not break down this house of slavery. The
defeat of Russia was, however, the starting
point of Pilsudski’'s program of deliverance
and unification of Polish lands as premeditated
by him.

For that purpose he exploited the smali
grain of liberty which the Poles in Austria pos-
sessed and commenced to create there an
armed force. He organized detachments of
chasseurs, propagated military science, de-
veloped in the people the spirit of military
discipline and responsibility.

The Great War commenced on the 6th
August 1914 and Pitsudski with the best of his
followers took part in it order to awaken
Poland to rseurrection by military deeds. The
deeds of the Polish legions proved that Pitsud-
ski had developed a deep feeling of a soldier’s
honor and his duty to be faithful to his coun-
try always and everywhere.

The Germans and Austrigns vied with de-
fiance the Polish legions and endeavoured to
denounce them as Poles, whereupon Pitsudski
ordered a secret Polish army, the so-called
Polish Military Organisation, to be formed.
The Germans understood perfectly well that
after the fali of Russia Pitsudski would tum
his forces against Germany and consequently
spied over his every action and in order to de-
feat his plans arrested him and his assistant
Kazimierz Sosnowski on the 20th July 1917 im-
prisoning them in Magdeburg.

Thus the wali of the Chief was bridled, but
all who swore him allegiance remained free.
As soon as the Germans and Austrigns began
to weaken the soldiers of Pitsudski attacked
them and defeated them. The last link in the
chain was thus destroyed and Pitsudski after
15 months imprisonment retumed to Poland
and became the Chief of the State of Poland.

NEWS FROM POLAND

THE REBUILDING OF POLAND. Pro-
fessor Hart the well konwn English writer who
during the period 1915-1919 was in secret ser-
vice of the Ministry of War, published in the
London magazine ‘ NATIONAL REVIEW '
an article concerning the situation in Poland,
where he stayed several months.

Prof. Hart is astonished at the great en-
deavour made by Poland at economicat re-
constructicn.  Factories are founded, railways
constructed or repaired, roads are repaired and
the industry devastated by Germans is mostly
working and especial attention can be called
to the mining industry.

Prof. Hart says that the Poles may well be
proud of their coal industry. The Germans
destroyed the Polish coal mines, when living
in Poland, but now they all are working.

One of the coal mines the wriiter visited, em-
ployed before the war 2400 workmen and
produced 640,000 tons of coal yearly. The
Germans destroyed the machinery and mines,
but notwithstanding this the mine is in order
now and produces 340,000 tons yearly. The
workmen work for 8 hours, whilst in pre-war
times they worked 10 hours. People under
17 years are not allowed to work in mineu.
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The reconstruction of mines possessed and
the allotment of the Silesian coal field will
help Poland to develop her industry.

Prof. Hart is sure that Poland will play a
prominent part in futur politics, as a state
which separates Russia from Germany.

POLAND IS LED BY A POLICY OF
PEACE. “The Polish people and govem-
ment are longing for peace, and our whole
policy tends in that direction”, saidi the
Polish Minister for Foreign Affairs Skirmont to
the  correspondent of ‘Christian  Science
Monitor, concerning the foreign policy of Po-
land.” We are living in such hard and dif-
ficult times™, added the Minister””, that | do
not like to use ihe press, as every thought
which is misundrstood, can cause much mis-
chief. | car. only assure you, that we desire
peace which all our neighbours and want to
have time and opportunity to rebuild our ¢ouit>
try, so damaged by and during the war.

“The improving of our relations with Che-
cho-Slovakia is a very important question.
Some foreign papers wrote that the Allies
wish Poland to beign a war with the Bolshe-
viks. This is not true  Neither the Allies ask
such a thing nor do we wish such one. It is
true that the psychology of bolshevism creates
great difficulties.”

LITHUANIA A TOOL OF THE GER-
MANS AND BOLSHEVIKS. “As to the
Germans, we are prepared to live with them
in good neighbourly relations if only they will
realise, that we desire peace. It is a pity, that
Lithuania should be a tool of the Germans
and Bolshevik intrigues and does not wish to
make peace with us. We addressed many
times the Lithuania of Kovno and proposed
her cor.sular relations, but all our propositions
were refused. Lately the reltaions of Great
Britain to Poland have gjreatly changed, as
the Englishmen understand that the reproach
of imperialism of Poland is unfounded.

“The successful opposition of Poland at
Warsaw stemmed the bolshevik wave driving
westwards and made a barrier, on which all
hopes of the bolsheviks to conquer western
Europe were broken. Europe realises that
Poland acted then not only for her own de-
fense, but for the whole world and that in
reality the first element of peace in Europt is
Poland which was so lalsely accused of im-
perialism and occupation.

UPPER SILESIA. The economic pertracta-
tions with Germany concerning Upper Silesia
are completed. In April Poland will receive
the regions acknowledged to her.

THE SEIM OF WILNO. The last votes in
the seim of Wilno demonstrated that the
people acted mostly according to the
motto ““union with Poland.” Poland had won
a great victory, which no enemy or even
Polish optimists could expect.

Foreign countries got a elear proof that the
habitants of Wilno without any pressure from
the Polish side, stood on the basis of Polish
siate policy. It must be noted that the dele-
gates of the League of Nations. who wit-
nessed the votes, got the same impression.

The people of the state of Wilno wants to
belong to Poland and that is the chief result
phown by the votes of 8th Jan. 1922. Every-
body must bear this in mind.

There are no more obstacles to prevent the
return of Wilno to our country. Years of war
and yeaming have made them the dearer to
us in the whole of Poland from the Baltic sea
to the mountains of Tatra, from Silesia to
Podolia and Wolyn there must be great joy.
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The seim of Wilno which assembled on the
Ith of February will give to the public an
qvidence of the will of the people, taking into
consideration the wishes and desires of the
inhabitants from one side and of influence and
moods of the lords of the West on the other,
to find at last a convenient form of agreement
for the question of Wilno which would be
acrcpted by the people and the arbitrary land.

Till now the polish policy towards the coun-
try of Wilno had as its watch word’ Autonomy
of inhabitants”, of non-interference with home
politics, especially not to press upon it such
political conceptions, which may influence the
decrsion of the polish-lithuanian dispute.

This policy found expression in the speech
of marechal Pitsudski and in the address of
generat Zeligovsky for the convocation of the
seim of Wilno for the plebiscite.

GARANTEES FOR POLAND. In the
Franco-English convention Poland got guar-
antees of mutual intervention in case of attack
by the Germans.

POLANDS FOREIGN TRADE. Warsaw
January Tth. Statistical calculations about ex-
port and import are not ye completed, but
those which exist, show that had Poland not
impcrted coal this year from Upper Silesia,
the export would have exceeded the import
by 200,000.

The figures of export and import for the
first 6 months 1921 are as follows

Import 2,470,000
Export 878,000
Import of coal 1,899,000
Import of victuals 362,000
Export ofcloth 631,000
Export ofgoods . 140,000
Export ofvictuals 105,000

The foreign trade of Poland in 1920 was:
Import
Export

POLISH TRADE WITH JAPAN. Warsaw
January 27th. (Cable) At the. end of February
the first Japanese steamer with Japanese goods
for Warsaw arrives at Dantzic. It is the first
experiment cf introducing trade relations be-
tween Poland and Japan.

COMMERCIAL PROSPECTS IN POLAND

Under date of October Ist we have received
the following news from Warsaw:

After signing the commercial treaty with
Roumania, Poland enitered into negotialtfions
regarding conditions of a commercial treaty
with Norway. It is expected that the treaty
will soon be signed and moreover on the basis
of ‘the most favoured nation’. Poland will
s’gn it not only in her own name, but also in
the name of the free town of Dantzic.

On the 10th November the commercial
treaty between Poland and Czecho-Slovakia
was also signed.

Consequently such a range of traties is the
besti proof of a decided and firm policy of Po-
land, which wishes to sincerely and eamestly
encourage the intemal reconstruction of the
country and push forward the work of its pro-
gress.

However, from the one side Poland is always
unsettled, for notwithstanding the peace treaty
signed at Riga, the Bolsheviks behave malign-
antly towards Poland, they create difficulties
for the Committee of Delimination, meddle in
Lithuanian affajrs, cause hindrances in the or-
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Kwannon taken from Kakurindji in Harima province.
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ganisation of Polish options, do not recognise
religious and cultural rights of smaller nation-
alities, use violence and oppression towards
Polish people under repatriation, constantly
make difficulties in the evacuation of Polish
cultural possessions and act no better towards
private fortunes.

Poland, however, is not intimated by these
actions and is proceeding steadily along the
path of policy leading to peace, believing that
in the end, although along a stony road, it will
lead to good relations with the Polish nation.

THE POLES AND THEIR GOTHIC
DESCENT.

We may very well picture to ourselves the
situation in those days. The country was re-
k.tively prosperous, yet the available soil was not
icient to nourish the overpopulation, and
some leader proclaimed his willingness to lead
an expedition south to Italy in which all men
who would join him would be welcome. The
younger sons would sell their inheritance and
with their young wives join him with the best
equipment they could procure. But the main
proportion of the population would remain
behind.

Bogini Kwannon, ze $wiatyni Kakurindzi prowincji Harima.

We may imagine that among the Goths who
lived in the valley of the Vistula, the enter-
prising spirit was so strong that all the vigorous
men and women sold out their property, their
acres and their cattle and houses, and left the
country with the hope of great gains in the
more fertile and prosperous countries of the
Roman Empire. They settled first in southem
Russia and in the valley of the Danube. In
a similar way the Vandals had taken their
course as far south as northem Africa, and
the Roman Empire was overrun with such ven-
turesome people who simply relied on their
sword and were feared all over the civilized
portions of the ancient world.

In his historical novel Hypatia, Charles King-
ley introduces to us such Germanie tribes on
their expedition south into Egypt. They are
in search of Asgard, the land of the gods, and
the Roman govemor inform3 them that they
will prébably find the happy land father south
in the upper parls of the Nile valley, hoping
that they would go wrack and ruin in the hot
climate ‘of Abyssinia.

Now let us consider what became of the
Goths left in the Vistula valley. We cannot
assume that all the Goths had gone. We must
believe that mass of the people remained be-
hind, and that only the venturesome portion
of the population went south into Italy, but the
remainder were considerably weakened like a
nation whose warfaring men have gone to the
front—even more weakened by the fakt that
the emigrant Goths were accompanied by
their brides and growing families. Further we
know that there were other Goths besides the
Ostro—and the Visigouths among whom the
Tetraxitic Goths, a branch of the Ostrogoths,
settled in the Crimea and preserved their lan-
guage down into the sixteenth century. They
are almost forgotten now.

Better known are the Goths of the Baltic
Island Gotland, especially in its capital Wisby,
and we may mention that in Sweden the
Swedish e of the “Gauten” have also
been identified with the Goths. This view
has been /rightly or wrongly/ refuted and is
regarded as anti-quated, but the existence
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of the Gotland Goths as a Gothic
branch is assured; and the Goths were
known as the first explorers of the Baltic. We
have dccumentary evidence that here Ceiman
settlers and Goths lived in communities with
separate churches, but as citizens of equal
rights, each group using its own language and
living according to its own laws; and there
were two magistrates, a German Vogt for the
Germans and a Gothic for the Goths. Be-
sides, the two portions of the inhabitants pos-
sessed their own seals, that of the Germans
bearing a lily and that of the Goths a lamb
with Christ's banner of victory.

Jt can scarcely be denied that the Goths
continued to exist in eastem Europe after the
emigration of the Ostrogoths and Visigoths
and Visigoths from the Vistula. In fact we
known that the reason of the Gothic emigra-
Ition is reported to have been of a religious
nature.  Ulfilas had converted many to Chris-
tianity, but it would lead us too far here to
enter into details.

An unlucky star seems to have hovered over
all Gothic enterprises. We know of the tragic
end of the Ostogoths, and the city of Wishy
where the Goths must have played the lead-
ing part still bears a monument in the shape
of a cross standing in a open field before the
city gates. The inscription on it announces
the defeat pf the Goths at the hands of the
Danish king Waldemar on July 27, 1361, and
reads: Ante portas Wisby in manibus Dano-
rum ceciderunt Gutenses.

These Goths are repoited to have been very
prosperous before their calamity overtook them
as the Goths in Italy had been. We find evid-
ence of this in a verse which tells that the
women spun with golden spindles and their
pigs fed from silver troughs
“Nach Zentnern wogen die Goten das Gold,
Zum Spiel dienten die edelsten Steine,

Die Frauen spannen mit Spindeln von Gold,
Aus silbemen Trogen frassen die Schweine™.
/The Goths weighed gold by hundred weight,
Most precious jewels were used for games,
With golden spindles spur. Gothic dames,
Their pigs from troughs of silver ate./

There is no report extant to explain how
the original Gothic home in the Vistula valley
changed into Poland. All we know is the fact
that the most vigorous portion of the popu-
lation of the Gothic nation had left their ori-
ginal homes an the Vistula. and we can easily
understand that the remnant was not sufficient-
ly protected against conquerors, with the re-
sult that a Slavic invasion could not be re-
sisted.

This theory fumishes us with an explanation
of two different races in the Polish nation.
Slavs did come in and they are the nuncleus
of the rulers of Poland, just as the Normans
established themselves as the nobility of An-
glo-Saxon England. While the original inha-
bitants, begin Gothic, were blond-haired and
blue-eyed like their German cousins and like
other Germanie nations—the Norse, the Dutch
and tthe Anglo-Saxons—the new race was
typically Slavic, and they easily made them-
selves masters of the country, divided the
estates among them, and left the burden of
lilling the ground to the original population
of Gothic descent. At the same time they
impressed the Slavic character upon the coun-
try and introduced the Slavic language.

We know that the Goths were people who
adopted themselves easily to conditions. When
the Ostrogoths came to Italy they leamed
Latin with great facility, and we know that
they ruled the country with a wisdom that
carefully took into consideration the national
characteristics of the Italian people. We know
that Roman ‘scholars were welcome ait the
court of Theoderic, the Gothic king, and the
famous philosopher Boethius was a teacher of
his daughter Amalasuentha. When Boethius
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was accused of treason he enjoyed the privi-
lege of being pardoned twice by the great
Theodoric, and was executed only when the
evidence grew overwhelniing. Charles Kings-
ley is inclined to believe that even here Boeth-
ius was Innocent, but while we grant that at the
present time is difficult to know the facts of
the case there seems to be a great probability
that Theodoric finally and hesitatingly came
to the conclusion to condemn Boethius only
because the evidence was too conclusive, and
we must understand that a Roman like Boeth-
ius naturally cherished a deep prejudice aga-
inst the foreign barbarians who had made
themselves masters of his country.

But sifnce the Goths adapted themselves so
well in Italy we must assume that the remnant
of the Goths in their old homes were as adapt-
ables tto the new conditions imposed upon
them by Slavic invaders. When they were
subjected to Slav barons they adopted their
language just as the Ostrogoths in ltali finally
adopted Latin. The same is true of their Ger-
man cousins who emigrate to day. Germans
who settle in France become Gallo-Romans in
‘ho second generation, and in the United
Slates they speak the F.nglish language as
freely as if they were 'o the manner bom.

At any rate the truth remains that the Polts
of to day are divided into two differant races,
the agile and probably Slavic aristocracy, light-
hearted, semewhat frivoicus, and artistically
inclined, and the large-boned blue—eyed far-
mer population of the masses with broad
square heads which would invite the title of
tetes quarres as much as the Alsacians who
were given that name by the French.

/to be continued/

POLAND—SIXTH STATE IN EUROPE

By the territorial acquisitions of the treaty of
Riga, Poland became the sixth largest state in
Europe, bolh in area and population.  Russia>
Germany, France, Spain and Sweden exceed
Poland in area and Russia, Germany, Great
Britain, France, and Italy have larger popula.

Japanese types : School boys.
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The area of the Polish state before the treaty
with the Soviet was in round numbers, 100,000
square miles.

The territory ceded to Poland by the prelimi-
nary Treaty of Riga amounted to about 50,000
souare miles. Poland was enlarged by about
one third in area although the percentage of
inerease in population was much less.

In connection with the new map of Poland
which is appearing in this issue of the Journal a
brief description of the physical appearance of
the country may serve to clarify the mental
picture of Poland in the reader’s mind.

The word for Poland in Polish is “ Polska,"
meaning the country of the plain. Poland is
a plain serving as a transition from the smaller
German plain on the west the larger Russian
plain on the East. The polish plain is practically
unbroken except by river; which are the main
geographical feature of the country.

All Poland Once a Forest

All of Poland was once a great forest. To-
day these forests have been cut down except in
isolated spots and the traveler sees the land
almost everywhere cultivated and thickly popu-
lated.

Geographically, Poland is divided into five
regions. These are the region of the Carpathian
mountains stretching from the west in a south
easterly direction ; the southern plateaux; the
central region of plains, cut by the marshy
valleys of the rivers; the northern region of
uplands, marshes, and lakes ; and the seaboard.

These five regions run across Poland roughly
from east to west.

The Garpathian chain of mountains extends
from the Moravian gap to the Rumanian plain.
South of the main range of the Carpathians are
the Tatra Mountains, which soar from the pastu-
re and f°rest regions up to heights of bare rock
and perpetual snéw. This is the Alpine region

Typy japoriskie: Mlodziez szkolna.
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of Poland. The village of Zakopane in this
district attracts tourists from all parts of the
country for its wonderful scenery and mountain
climbing.

The Carpathian chain is divided further east
into the West and East Beskid Mountains whose
forested slopes were the scene of much bitte*
fighting during the World War.  This mountain
region is of great economic importance to Po-
land. Here are the famous salt mines near
Cracow and the petroleum wells near Borystaw.

North of the Carpathians one can trace four
distinct plateaux extending from west to east
across Poland. These form the districts of
Upper Silesia, Lesser Poland. Lublin and Podo
lia.

Lesser Poland—Center of Culture

The plateau of Lesser Poland, lying east of
Upper Silesia, is the center of Polish culture as
itcontains the old capitol of Cracow with its
ancient university and its artistic treasures; This
country is studded with castles mostly in ruins
of the old Polish noble families. It is not fertile
except in ihe southeast toward Sandomierz,
where a famous kind of wheat is grown.

Separated from Lesser Poland by the Vistula
to the eastward lies the plateau of Lublin, a
fettile region abounding in wheat fields and
orchards of fruit. As remnants of the old
primeval forest, masses of oaks, beaches, and
limes can still be found there.

Between the northern and southern plateaux
there lies the central plain of Poland broken by
the great rivers that flow to the northwest. This
central area is also divided into a number of
distinct regions from west to east—Great Poland,
Kujawy, South Mazovia, Podlasia and Polesie.

Great Poland and Kujawia formerly comprised
the whole of the Grand Duchy of Posen—in
Germany and the western part of Russian
Poland. This is the cradle of the Polish state.
Posen, for a long time the capital of Poland, is
today the metropolis cf Greot Poland. The
long racial struggle with the Germans in this
territory has produced a very sturdy type of
Polish peasant superior in education and science
to the peasant of Russia Poland.

There is little minerat or industrial develop-
men in this region. Agriculture is the main
occupation, especially the cultivation of the
beetroot for sugar. Such industrial enterprizes
as exist consist of the expoitation of the agricul-
tural psoducts, that is, sugar refineries, distiller-
ies, breweries, etc.

Warsaw-Lodz Region

To the east of Kujawia stretches the great
plain which once formed the southern half of
the principality of Mazovia. The main geogra-
phical feature of this region is the Vistula River,
on the banks, of which is situated the great city
of Warsaw. The northern part of the plain isa
moderately fertile region where the sugar beet is
intensely cultivated. The southern part was
formerly a thinly populated region of woods and
heaths. In the last century there grew up here
the great industrial area which today is the most
prosperous part of Poland. LodZ, formerly
v illage, became a great city as it became the
headquarters of the textile industry, and the
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center a network of towns and villages engaged
in the industry. The zone around LodZz and
Warsaw is the greatest industrial area in Eastern
Europe.
Three Races Meet in Podlasie

Podlasie is the name given do the transitiona
region between the Mazovian plain and the
Lithaunian Forest country. It is today the meet-
ing pluce of three races, the Poles, White
Ruthenions and Ukeainians.  The western part
resembles the plain of Mazovia; the eastern
part is marshy land leading into the forests.
Bialystock’ an industrial center, and Brest-Litewski
are the chief towns. Brest is the bulwark of
west Evropean civilization in the East. The
main Russian Ling of defense against the Ger_
mans ran through this city, and here the long
remembered treaty between the Germans and
Trotzky was signed in the winter after America

entered the war.
East of Podlasie lies the vast region of marsh

and forest known as Polesie. Between it and
Podlasie is the great forest of Biatowiez, the only
virgin forest remaining in Central Europe. It
extends for abont fifty miles between Brest and
Grodno.

Many military strategists have remaked tha*
Polesie is the greatest military obstance in Euro-
pe. The marshes cut the west of the old
Russian Empire into two separate theatres of
war—Lithuania in the nortd and Volhynia in
the south. A railway crosses Polesie today but
until a scheme of drainage is carried out the
country will remain in a backward state.

North of the central plain of Poland are the
norther uplands stretching from west to east
paralled to the plains which have been described
above.

Danzig Vital to Poland

West Prussia is the region of the Vistula
mouth. It consists of two distinct parts; only
the part west of the river belongs to Poland at
the present time. In this region there still
dwells a tribe called the Kaszubes who are
descended trom the ancient Pomeranians, but
who today consider themselves as Poles sirice
their smali number do not enable them to
survive as a separate nation. This region of
Pomerania is a country of great natural beauty
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and is known to the Poles as the Kaszubian
Switzerland.  Next to Danzig is the seaside
many Poles in the summer. The greatest city
in West Prussia is Danzig, but under the German
regime it lost much of its importance, partly
owing to the shifting of the stream of the Vistula
and partly owing to the competition of Stettin,
Hamburg and Bremen. West Prussia is
partly Germanized today, but has still a large
Polish population and its possiession is a matter
of life and death to Polish industry and com-
merce.

Going eastward the traveler comes to North
Mazovia, which comprises the provinces of
Plock, Lomaz and part of the province of
Warsaw. It was once the border of the Polish
land against the Lithuanian and Prussian pagans
dwelling in their inaccessible forests. It is a
purely agricultural region and suffers greatly
from overpopulation and lack of railways. It
has been a great breeking place for Poland.
From there colonists have emigrated to Prussia,
Lithuania. and the Ukraing, and in our own day
to America.
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